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K raków  G grudnia.
W dwóch poprzednich artykułach starali­

śmy się wykazać, jakie ma praktyczne znacze­
nie programat nowego gabinetu, o ile go nam 
natchnione dzienniki wiedeńskie przedstawiły, 
i jakie z podanych przez nie wskazówek pły­
ną następstwa. Pozostaje nam dodać, że or­
gan, który jak się zdaje, główne miał w tej 
mierze od rządu zlecenie, N . f r .  Presse, wy- 
kln czając bardzo stanowczo wszelki z progra- 
matu ugodowy kierunek, czyni jednak w koń­
cu jeden mały wyjątek i to na rzecz, jak po­
wiada, sprawy galicyjskiej.

Czyni to jakby mimo woli. Kłopot centra­
listycznego niemieckiego dziennika jest tak 
wyraźny, iż wybaczy nam, gdy powiemy, że 
czytając wybiegi, jakich używał, aby nie 
nazwać rzeczy po imieniu, kota kotem, 
ugody ugodą, nasuwał się nam na pamięć 
znany wiersz pcety: „Lecz pan każe, sługa 
musi itd.tf I tak, niepodziela on bynajmniej 
zdania tej frakcyi, która tak zwaną ugodę z 
Polakami jako konieczność proklamuje i czy­
ni z niej rodzaj Fundam i ntalartikel. Nie my­
śli wcale zaprzeczać potrzeby, aby raz co do 
stosunku z partyą polską stanąć na czysto, 
(lubo jak wiemy, zaprzeczał jej stanowczo 
bardzo niedawno). Uważa przeciwnie za rzecz 
wielce korzystną, dojść z Polakami do „kom­
promisu." Wyraz ten, jakiego używa, ma za­
pewne znaczyć „porozumienie," ale nie „ugo­
dę." Na co się atoli nie zgadza, nie wcho­
dząc nawet w treść ustępstw, jakieby ewentu­
alnie Polakom przyznane być mogły, czego 
bezwarunkowo nienawidzi (perhorrescirt), to 
żądań od gabinttu teraz wymaganych, aby 
przed rozpoczęciem Rady państwa z Polakami 
„pakta zawierał. Wyraz „pakt" ma zapewne 
znaczyć „umowę" ale nie „ugodę." Takie po­
stępowanie byłoby według niego polityką sto­
jącą na równi z taktyką hohenwartowską. 
Gabinet nie powinien zajmować żadnego inne­
go stanowiska, prócz konstytucyjnego, nie mo­
że po za Radą państwa układać się z Polaka­
mi. Zdaniem jego, rząd niepotrzebne prze­
cież koniecznie zmieniać konstytucyi na ko­
rzyść polskiej partyi, lecz tylko wtedy, gdy polskie 
wnioski staw ione b ęd ą , zająć odpowiednio do 
nich stanowisko. Nie tylko niema powodu do 
inieyatywy rządu, ale roztropność nawet jej 
wzbrania. Chwila stanowcza, gdy Polacy swe 
wnioski postawią, mają wtedy prawo żądać 
odpowiedzi; ale po za Radą państwa z nimi 
się układać, to byłoby konstytucyę obchodzić 
i kompromitować. Gdyby Polacy tego nie u- 
znali, i zagrozili, że do Rady państwa nie 
przybędą, jeżeli pierwej z nimi nie nastąpi 
ugoda, my się groźby tej nie lękamy. Oni się 
mylą co do następstw, ale my się zachwiać 
nie damy, z konstytucyjnej drogi nie zejdzie­
my już dla tego, aby w tem nie było preju- 
dykatu dla Czechów i Słoweńców. Może w 
Radzie państwa ugoda jest możebną, ale z 
pewnością po za Radą państwa możebną 
nie jest.

Sam ton zebranych tu w krótkości wska­
zówek dowodzi, że odnoszą się one do pro- 
gramatu w sprawie galicyjskiej. Nie myślimy 
się o nie spierać, jedno bowiem słowo wy­
starczy : że nie ma w tem żadnej dla Gali- 
cyi rękojmi. Rząd niepotrzebuje zmieniać kon­
stytucyi dla Galicyi: jakież więc będzie jego 
stanowisko wobec wniosków polskich? Rada 
państwa nie potrzebuje, a nawet okazała kil­
kakrotnie że niechce jej zmieniać dla Pola­
ków: więc jakiż skutek wniosków? Niema 
rząd powodu do inieyatywy: więc wszystko

już raz uznane nie ma żadnej wagi? Cóż zna­
czy minister dla Galicyi: jakże miał przyjąć 
ten urząd członek delegacyi? Skoro więc nie 
będzie przedłożenia rządowego ale wnioski, 
kiedyż one przyjdą pod obrady? Wiemy, jak 
trudno im dostać się na porządek dzienny. 
A tym czasem mogą być różne przedłożenia 
rządowe, nie mówiąc już o zapowiedzianych 
nowellach. Po za Radą państwa nie można 
zawieraćumowy: więc Polacy nawet wiedzieć nie 
mają, jakie rząd do ich wniosków zajmie sta­
nowisko? A choćby im gabinet nawet takowe 
objawił, choćby nawet przystali na warunki, 
przy którychby dla Galicyi w Radzie państwa 
obstawał, chociażby nawet, przypuszczamy to 
tylko, stanowisko zajęte poparł zagrożeniem 
kwestyą gabinetową, to jeszczeby rękojmi w 
tem nie było. Rada państwa mogłaby wy­
trwać w uporze, nastałaby kryzys, aleby wnio­
ski upadły.

Żadnej więc rękojmi dla Galicyi w takim 
programacie, jak wspomniany, dopatrzeć nie 
można. Nie wchodzimy tu w warunki owego 
stanowiska gabinetu w nim zapowiedzianego. 
W końcu tylko czytamy, że na taką odrębność 
Galicyi, aby przez nią zrobić tryadę, aby 
ją całkiem z Przedlitawii wyłączyć, rząd się 
nie zgadza już dla tego, że chce utrzymać 
dualizm, już dla tego, że taka polityka by­
łaby zawiązkiem federalizmu na drodze kon­
stytucyjnej, i lubo chwilową mogłaby się wyda­
wać korzyścią dla Niemców austryackich, ko­
rzyść byłaby pozorem a w rzeczywistości szko­
dą. Tak N . f r .  Presse. Spierać się o to nie 
potrzebujemy; nie jesteśmy za odrębnością poli­
tyczną, z jaEich powodów, aż nadto wiadomo.

Chodzi nam z resztą tutaj o programat ga­
binetu a nie o warunki dla Galicyi, skoro ich 
nieodsłania. O ile z tego co ukazanem zosta­
ło sądzić można, kwestya galicyjska nale­
ży do rzędu owych sposobów, jakiemi pro­
gramat konstytucyę, a raczej Radę państwa 
wzmocnić zamierza. Polacy mają być wierno- 
konstytucyjni, bo nie ma nawet umowy po za 
Radą państwa. Roztropność wzbrania inieya­
tywy rządowi, naturalnie, aby zmusić Pola­
ków, by przyszli do Rady państwa, wnioski 
swe postawili, i jeżeli chcą zdobyć jakową
oaanoę, wiornolionołytuoj-jno preoćlłoAcuia n« -
towali. W takich warunkach postawieni Pola­
cy musieliby służyć za narzędzie przeciw Cze­
chom i innym.

Słowem, kwestya galicyjska, jak wszystko w 
programie, ma służyć na to, aby wzmocnić 
mniejszość i zapewnić jej panowanie. Nie lęka 
się ona groźby uporu i odpowiada wskazując 
następstwa. Łatwo mniejszości następstwa­
mi odgrażać; zniesie je żywioł niemiecki, jak­
by je zniosła Galicya. Ale czy monarchia 
zniesie długo próby, na jakie ją te następ­
stwa narażają? Rząd zapewne weźmie to py­
tanie pod rozwagę przed wykonaniem swego 
programatu.

Pisaliśmy już wiele razy, że społeczeństwo 
nasze nie umie korzystać z nadanej sobie 
wolności stowarzyszeń politycznych. Aby do­
konać jakiego określonego i wiadomego za­
miaru zawiązują się kluby polityczne. Tym­
czasem u nas dzieje się przeciwnie. Założy­
ciele klubu pragną uczynić go ogniskiem o- 
światy politycznej narodu. Stąd programy 
zwykle rozlewają się w mdłej frazeologii, w 
której obok dewizy: wolności, postępu, dobra 
kraju, przyszłości narodu itp. słów dla słów, 
nie podobna wynaleźć chociażby jednej zdro­
wej i nie nadużytej lub zużytej myśli. Klub

nie jest zakładem naukowym, i napróżno silić 
się wykształcać publiczność i siebie za pomo­
cą zebrań publicznych. Aby kogoś uczyć, trze­
ba najprzód wiedzieć dobrze, dokąd się zmie­
rza; inaczej zebrania klubu staną się areną 
dla wygłaszania mów ognistych; a że zawsze 
najbardziej ogniste, opozycyjne, mogą liczyć 
na największy poklask, więc i klub każdy co­
raz bardziej musi przyjmować skrajny kieru­
nek, aż w końcu rozpada się z braku zupeł­
nego treści i zasady istnienia.

W podobny sposób skończyło już żywot 
swój wiele naszych towarzystw, ale widocznie 
nauka jeszcze była niedostateczna, skoro 
zakładający się we Lwowie „klub postępowy 
polski", znowu popada w dawne błędy. Pro­
gram jego niemal za obszerny na pracę ca­
łego kraju, a cóż dopiero jednego ciała pry­
watnego. Zarozumiałość uniosła widocznie klu- 
bistów, skoro im się wydaje, że całą dzia­
łalność narodową skupić i impuls do niej dać 
mogą. Klub, który chce wywalczać odrębność 
Galicyi, urzeczywistnić zadania demokratyczne 
za pomocą oświaty i asocyacyi, który dąży do 
zastosowania wszystkich wolności (prócz wol­
ności handlu, zapewne więc należy do prote- 
keyonistów), do wyrabiania prawdziwego oby­
watelstwa w narodowem tego słowa znacze­
niu, do rozszerzania moralności publicznej i 
cnót obywatelskich itd. itd. itd. — taki klub 
właściwie sam nie w ie, czego chce i nie dą­
ży do niczego, chyba do oratorskich popisów 
swych członków.

Jakie środki posiada klub do wywalczenia 
praw kraju na drodze ustawodawczej i czy 
go równie słusznie nie odepchną wszędzie 
z jego programem, jak to uczynił hr. Hohen- 
wart z memoryałem Rady ruskiej ? Istotnie bo­
wiem, czy może być co mniej naturalnego, 
jak stawianie na zewnątrz, programów odmien­
nych od tych, jakie postawiła prawowita re- 
prezentacya narodu i stawianie ich nie jako 
wyrazu swoich przekonań, ale jako celu dążeń, 
które klub obiecuje, jeśli nie przeprowadzić, 
to usiłować uzyskać dla kraju. Wprawdzie 
klub utrzymuje, że pragnie skupić wszystko 
co polskie, ale to właśnie dowodzi, że nic 
skupić nie potrafi, bo kiedy zewnątrz swych
m glistych rrazesOn ule widzi p o lsk ości, 10 
występuje z ostracyzmem, który tylko roz­
dział, zamęt i rozproszenie sprowadzić jest w 
stanie.

I ten klub zatem, jak zmarli jego bracia, 
nie ma żywotności, ponieważ zbyt szeroko się 
rozlał, a na płaszczyźnie; w bród go przej­
dziesz , prawie nóg nie zamoczywszy, ale nie 
przepłyniesz najmniejszą łódką, spławne zaś 
tylko rzeki niosą pożytek istotny gospodarstwu 
krajowemu.

iOHBSPOEBEiCYA CZASU.
Lw ów 5 grudnia.

(E.) Pierwsze zgromadzenie klubu postępowego 
polskiego odbyło się wczoraj w sali radnćj. Obe­
cnych było członków  45. Zagaił je Dr. Z b y s z e w -  
s k i przemową, którą przywitał obecnych jako człon­
ków nowego towarzystwa. Dewizą naszych działań, 
rzekł mowia dalej, powinna być polskość i postęp 
oparty na rozw adze, która wyklucza wszelkie sko 
ki i wybujałości. W tym kierunku podjęte a chę 
cią służenia narodowi podtrzymywane prace przy­
nieść muszą dobre owoce, jeżeli nie poprzestanie­
my na pięknych słówkach, a postaramy się o to, 
aby siły dziś marniejące zwrócić do wykonywania 
obowiązków, które z każdym stanem są połączone. 

Po objęciu przewodnictwa przez najstarszego

wiekiem p. Alfreda M ł o c k i  e g o  i krótkiej tegoż 
przemowie odczytał p. R o m a n o w i c z  projekt 
programu klubu postępowego polskiego, z którego 
wyjmujemy ten ustęp:

„Pod względem państwowym nie tracąc nigdy 
z eka nieprzedawnionych praw państwowych naro 
du polskiego, dążyć będziemy na teraz do uzy­
skania dla kraju tyle przynajmnićj odrębności w 
kierunku ustawi dawczym, pohtycznym, adminstra- 
cyjnym, sądowym, finansowym, ekonomicznym i e- 
dukacyjnym, ile jest zawaite w rezolucyi sejmowej 
z r. 1868, i w programie zjazdu stronnictw z ro­
ku 1870.

„Pod względem społecznym dążyć będziemy do 
urzeczywistnienia we wszelkich objawach życia za­
sad demokratycznych, tj. równości wobec prawa 
wszelkich warstw społecznych. Drogą zaś do tego 
celu wiodącą będzie podnoszenie warstw, dotąd u- 
pcśledzonych do wyższej oświaty i dobrobytu, za 
pomocą asccyacyi. Praca w tym kierunku podjęta 
mieć będzie ta tże  wysoką doniosłość narodową, 
gdy bowiem we względzie gospodarczym ulega 
kraj nasz przewadze wielkich kapitałów zagrani 
cznych, a szczególnićj nic mieckich, skupienie dro­
bnych kapitałów naszych dozwoli nam wytrzymać 
współzawodnictwo.

„Nakreślona powyżćj zasada demokratyczna wy­
maga jednak wielu znaiznych reform w naszem u- 
stawodawstwie, nie zawsze stosownem i Bprawie- 
dliwem, a między reformami temi zajmuje pierw­
sze miejsce zmiana otdynacyi wyborczej iudzież 
ustawodawstwo o szkołach ludowych.

„W wewnętrznćj organizacji kraju, obok owego 
przeprowadzenia zasady równości na polu prac 
społecznych i ustawodawczych, dążyć będziemy do 
wolności we wszelkich gałęziach publicznego życia, 
wolności wyznań druku i słowa, slowarzysztń i zgro­
madzeń— wolności nie tak’połowiczrćj, jaką nas do­
tąd darzono, lecz takiej, w którćj każdy ma pełną 
moc czynienia dobrze, a z surową się spotka spra 
wiidliwością, gdy naruszy prawa współobywateli.

„Tak określone zasady wskażą nam jasno drogę, 
jaką w każdym wypadku wybrać należy.*

Po odczytaniu tego programu p. Romanowicz moty­
wował go, wykazując najpierw, iż towarzystwo 
za¥v>ązane zostało w skutek parcia konieczności, 
zatem ma wewnętrzną w sobie podstawę. Nie da 
się zaprzeczyć, mówił dalej, iż jesteśmy w upad­
ku, nietylko pod tym względem, iż nie mamy by­
tu politycznego, ale i pod względem społecznym. 
Odrodzić więc nam się należy wewnątrz i na ze­
wnątrz, a raczej pierwćj wewnątrz a potem na ze­
wnątrz. Kto chce na miejsce rozstroju społecznego 
wprowadzić ład i porządek, musi zacząć od pracy. 
Postęp narodu, to postęp jednostek. Odrodzenie 
się narodu nie przyjdzie do skutku, póki nie od­
rodzą się jednoBtki.

Jednym  e  octów naszych będzie podniesienie mo­
ralności publicznej i rozszerzenie cnót obywatelskich. 
Naród upada nie z braku armii, ale brakiem cha­
rakteru. Nie przeczę, że klub w tym kierunku sa­
me r* i tylko uchwałami swemi mało będzie mógł 
zdziałać. Jeżeli zaś pojedynczy jego członkowie 
tą ideą się przejmą, wytworzy się grono ludzi, 
którzy podejmą to działanie, bez którego z upad­
ku dźwignąć się nie możemy.

Przechodząc do pohtycznćj części programu przy­
tacza mówca, iż od jakiegoś czasu słabnąć u nas 
zaczyna poczucie narodowe. Dla tego położyło so­
bie towarzystwo za zadanie zachowywać rozwijać 
narodowość naszą w duchu nieprzedawnionego bytu 
państwowego Polski. Dopominając się nadania od­
rębności przynajmniej o tyle, ile jest zawartem w 
rezolucyi, nie zrzekamy się niczego. Wszak jeżeli 
więzień upomina się, aby mu w obrębie więzienia 
dano więcćj swobody, nie zrzeka się tem wolności. 
Jeżeli w chwili, gdy idea demokracyi przez komu­
nę paryską tak zdyskredytowaną została, a rząd 
Tbiersa popeło;a merdy polityczne w imieniu wol­
ności, towarzystwo te dwie zasady wypisało w swym 
programie, to stało się to dla tego, iż zasady nie 
♦racą swej prawdy, jeśli bywają nadużywane. Wszak 
i zasad religii chrześciańskiej nadużywano, a mi­
mo tego nie traci ona na swój świętości. Zarzuca­
ją zasadzie demokratycznćj, iż jest kosmopolity­
czną. I sprawiedliwość jest kosmopolityczną, a zre 
sztą dtmokracya, która chce uszlachetnić jednost­
kę, nie może jej wyrywać z gruntu rodzimego i 
musi pozostać na polu narodowem. Zarzucają de­
mokracyi, iż jest rewolucyjną. Na to odpowiada 
mówca, iż rewolucya nie jest zasadą lecz tylko 
środkiem, którego używały różne stronnictwa.,..

Po przyjęciu programu bez dyskusyi, uchwalono

wysokość wstępnego i wkładek, poczem przystąpio­
no do wyboru wydziału, w którego skład weszli: 
PP. Gcldmann, Jaśkiewicz, Justyan. Dr Lubiń­
ski, Dr Majerski, Medvetzky, Romanowicz, Dr Srr- 
mak, Dr Zbyszewski, Dr Zucker.

Wniosek Dra L u b i ń s k i e g o ,  aby zgromadze­
nie upoważniło wydział do zaproszenia poszczegól­
nych tsób, które wedle ustaw nie mogą być człon­
kami towarzystwa, jako geści, odesłano do wydzia­
łu, ponieważ obecny komisarz rządowy objawił 
wątpliwość, czy postanowienie takie n:e jest sprze­
czne z ustawą. ^

Wiedeń 6 grudnia.

Jak wiadomo, ministeryum ks. Auersperga o- 
bjęło rządy z zamiarem jak najszybszego zwołania 
Rady państwa. Rozpisanie wyborów bezpośrednich 
w Czechach i rozwiązanie kilku sejmów miały 
właśnie na celu szybkie zebranie Rady państwa. 
Wiadomo atoli, iż sesya najbliższa Rady państwa 
będzie bardzo krótką i poświęcona przeważnie za­
łatwieniu budżetu. Według pierwotnego planu rzą­
du, po zamknięciu Rady państwa miały być roz­
wiązane wszystkie sejmy, albo przynajmniej te 
sejmy, które nie były objęte ostatnim patentem 
cesarskim z d. 25 listopada. Już wczoraj wspom 
cięliśmy, iż ministeryum się ehwitje pod tym 
względem, nie wiedząc, czy krok taki będzie po­
trzebnym. Dziś wam donieść mogę, iż ministeryum 
odstąpiło od zsm aiu rozwiązania powtórnego sej­
mów. Ministeryum 1 czy więc— okaże się wkrótce 
zy słusznie— na dobry skład Rady państwa, sko­

ro mniema, że się obejdzie bez ponownego edze 
wu do wyborców. Jedynie wypadek wyborów w 
crajach, klóiycb sejmy nitdawno rozwiązano, może 
pokrzyżować plany gabinetu. Jeżeli wybory w Mo­
rawie, Górnej Austryi i Krainie wypadną w du­
chu anti- centralistycznym, powtórne rozwiązanie 
tych sejmów będzie nieuniknionem, albo też mini 
stery urn będzie musiało ustąpić, bo gabinet wier- 
uokon8tytucyjny, parlamentarny przecież na mniej­
szości w Izbie niższej nie zechce się opierać.

Dzienniki z pewnym naciskiem piszą, że sesya 
Rady państwa zagajoną będzie mową tronową,cfccąc 
zbliżającej się sesyi nadać pewną cechę uroczystą. 
Tymczasem mowa tronowa jest rzeczą zwykłą w 
chwili zebrania się Izby, na nowych poczęśii wy­
borach opartej, która się nadto znajdzie wobec no­
wego gabinetu.

Z dzienników wiedeńskich tylko Tagespretse i 
Volksfreund powtórzyły jwasze sprostowanie Pe­
ster Lloyda, lubo wszystkie podały były doniesie­
nie dziennika peszteńskiego które teraz już się 
dostało do pism zagranicznych. Tak fałsz odbywa 
wędrówkę po świecie.

K i a k ó w  7 grudnia. Obok tylu i tak niekiedy 
rozciągłych sprawozdań z czynności różnych insty- 
tucyj autonomicznych i zjazdów pedagogicznych, 
nie możemy pominąć wiadomości, jaka nas doszła 
ze źródła świadomego rzeczy  o komisyi egzami­
nacyjnej krakowskiej na nauczycieli gimnazjalny!h, 
działającej niemal autonomicznie, pracującej w ci­
chości bez rozgłosu, ale jak już dziś widać, z nie­
małym pożytkiem dla kraju. Do chwili utworzenia 
tej Komisyi krajowej całe pokolenie przyszłych 
nauczycieli gimnazy lnych zmuszoaem było podej­
mować dalekie i kosztowne wędrówki do Wiedni?, 
Pragi lub przynajmiej do Lwowa, aby obok zwy­
kle wielkich trudności w dwóch pierwszych mia­
stach z przyczyny obcego języka, w którym ich o- 
gzaminowano, oraz kosztów niemałych, a zwykle 
przechodzących ich możność, dobić się posady nau­
czyciela gimnazjalnego w kraju rodzinnym.

Trudności te usuniętemi zostały przez utworzp- 
nie Komisyi egzaminacyjnej w Krakowie, upowa­
żnionej zarazem do kwalifikowania na podobne po­
sady tak do wykładów w języku polskim, jakoteź 
w ruskim i niemieckim. Czynności te Komisyi od­
bywają się regularnie w trzech oznaczonych term i­
nach : z listopada na grudzień, z lutego na marzec 
i z maja na czerwiec.

Juk się dowiadujemy, od czasu zawiązania Ko­
misji w r. 1868, po dziś dzień zgłosiło się do r- 
gzaminów 120 kandydatów.

Z tych zdało egzamin do gimnazyum pełnego 9, 
w połowie do pełnego i niższego 6, a do niższe­
go 31. Usunięto za niedotrzymanie terminu 8, od­
rzucono na jeden rok dla poprawy egzaminu 9, od­
stąpiło dobrowolnie od egzaminu 10, odrzucono dla

Ctęść literacko - artystyczni.

Z K R A K O W A .
Przyznać należy Krakowowi, że jeźli mu czego 

b ra k   to pewno nie archeologów, miłośników sta­
rożytności lub pseudoznawców, o któryth tak tra ­
fnie wyraził sic profesor Luszczkiewicz w swej pre­
lekcji i z których nielitościwie niegdyś żartował 
X. biskup Łętowski. Mamy przeto zbieraczow i ba- 
daczów wszelkiego rodzaju i kategoryi prze mio­
tów starożytniczycb. Jakoż zbioiy wzrastają, za­
bytki się restaurują, rzeczy nawet podrzędne, ale 
mogące stanowić już to materyał do archeologicz­
nych Btudyów, już też pamiątkową mające wartość, 
ratują się od wykupua przez obcych zbieraczy, lub 
też poniewierki, zatraty.

A jednak jest jeden dział, jedna gałęź nader 
cennych i ciekawych zabytków, a co większa za­
grażających bliskiem zniknięciem, o której archeo­
logia i archeologowie, znawcy, badacze i zbieracze 
zupełnie zapomnieli. Prawda, że zbiory z przed­
miotów tego działu starożytności mogą być czy­
nione jedynie w fotografiach i odbiciach mniej wię­

cej podobnych i wiernych, że ich ani kosztowna 
oprawa, ani szczelne zamknięcie pod szkłem za­
chować i dla przyszłych pokoleń przekazać nic- 
zdoła. A jednak przedmioty to szacowne jako za­
bytki i świadectwa nieodległej, ale odmiennej i za­
cierającej się przeszłości, a  choć zwykle w dziwa­
cznych nieco kształtach i zębem czasu znacznie 
podniszczone, nierzadko zdobne kosztownemi klej­
notami cnót, charakteru, tradycyi, o bogactwie mo- 
ralnem dawnych czasów dobrze świadczącemi.

Chcemy mówić o znikających z dniem każdym 
żywych zabytkach, o dawnych typach krakowskich. 
Nie było może miasta, któreby bardziej w te od­
rębne, miejscowe typy obfitowało, niż nasze do 
niedawno wolne i ściśle neutralne miasto. Dość się 
było przed kilku jeszcze laty przejść po planta 
cyach w dzień pogodny i godzinę przechadzki, aby 
napotkać cały Bzereg takich figur , jakich się ni­
gdzie niespotykało tylko w Krakowie. Wszystko ja ­
koś, zacząwszy od tego kordonu, który nas odgra­
niczał z trzech stron odosolniło Kraków i przyczy 
niało się do tego zamknięcia si§ w sobie, do tego 
rozwinięcia i przechowania cech charakterystycznych 
miejscowości. To też te typy krakowskie rozliczne 
i odmienne od takiego naprzykład wyprostowanego 
urzędnika b. rzeczypospolitej krakow skiej lub po­
ważnego profesora, aż do przekupki, od charakte­
rystycznej poBtąci mieszczanina dawnego, aż do

paupra krakowskiego, nosiło niejako na sobie wy­
ryte piętno ducha, tradycyi, uczuć i charakteru 
dawnej stolicy królewskiej. Jak Litwa z owym 
dworem szlacheckim zapełnionym rezydentami, 
z zaściankami szlacheckiemi, z ową postacią kwe- 
starza dostarczyła Mickiewiczowi, Chodźce, Rzewu­
skiemu i tylu innym niewyczerpanego tematu do 
genialnych poematów, powieści, opisów bez końca— 
tak Kraków mógłby ły ł  podać również nieo- 
szacowany zbiór, bogaty materyał do takiego obra­
zu miejskiej naszej spółeczności. Potrzeba było tylko 
umieć patrzeć i mieć geniusz odtwarzania, potrze­
ba było nadewszystko kochać przeszłość, aby wy­
snuć taką pomnikową pieśń grodowego życia sta­
rej podwawelskiej stolicy, jakich mamy kilka z ży­
cia sielskiego, szlacheckiego.

Mamy opisy tradycyj, obchodów, uroczystości i 
legend krakowskich, mamy zbiory z pomników i 
zabytków, ais nie mamy nawet pobieżnie schwyco­
nych i narysowanych typów społeczeństwa dawniej­
szego. A jednak te, które jeszcze sami zapamięta­
my, które jeszcze dzisiaj w coraz rzadszych dają 
się spostrzegać egzemplarzach, godne zaiste stanąć 
obok takiego pana Wojskiego, Gerwazego i Prota­
zego, obok typów z zaścianka Dobrzyńskich. Fał- 
szywem jest pojęcie, abytradycya była wyłącznie ty l­
ko towarzyszką życia szlacheckiego, niby ornamentem 
tarczy herbowej. Ona, co najsilniej się trzyma węgła

chaty włościańskiej, co najtrwalej się przechowuje 
pod strzechą słomianą, ona także krzewiła się w 
starych domostwach mieszczańskich, uzaćniała życie 
i obyczaj już to rodzin patrycyuszów, co z ojca na 
syna w grodzie miejskie dzierżyli dostojeństwa i 
zasiadali na ławach rajców, już też tych, co podo­
bnie z ojca na syna w cechu i bractwie zapisy­
wali swoje imie; ona przechowywała się zwłaszcza 
w refektarzu klasztornym i w babińcu kościelnym, 
ona się trzymała stragana, trzymała się nawet ła 
wy szkolnej i witała z pokolenia w pokolenie ża­
ków szkolnych jedni mi naukami, jednemi uciecha­
mi i jednemi znaczy ła je uczuciami wypuszczając 
ich na walkę w świat.

Dziś prąd niwelacyjny i kosmopolityczny wszy­
stko zaciera, niszczy, ujednostajnia, w miastach 
więcej niż gdziekolwiek. Kolej, dzienniki, giełda, 
mody naukowe i mody polityczno-socyalne, lekce­
ważenie rzeczy świętych religijnie i świętych na­
rodowo, nowatorstwa wszelkiego rodzaju, zburzenie 
instytucyj dawnych, które wiązały społeczność w 
jedną rodzinę i utrzymywały równowagę moralną, 
a wprowadzenie natomiast jedynego rozjemcy w 
interesie wzajemnym, zalewając świat cały, nieo- 
mijają też i Krakowa.

Mamy już i życie giełdowe, choć podobno je­
szcze z gry giełdowej w Krakowie nikt me zrobił 
majątku, ale kilka razy Krakowianie zapłacili już so­

wity haracz kołu fortuny giełdowej. Mamy już i 
próbki bezwyznaniowości wiedeńskiej, i próbki trom- 
tadracyi lwowskiej, i agitacye uliczne. Życia prze­
mysłowego nie ma jeszcze, jak i nie inamy wła­
ściwego życia politycznego w Krakowie obniżonego 
do miast powiatowych, ale mamy polityków bez 
liku uganiających się o popularność popisem t. z. 
postępowemi zasadami, a wzmagający się w za­
straszający sposób pauperyzm może nam wróżyć 
niebawem odbicie kwestyj socyalnycb, robotniczych.

Hola! nie bądźmy Kassandrą, ani nie unośmy 
się moralizowaniem i rozbiorem kwestyj socyalno- 
ekonomicznycb. Starajmy się raczej przedstawić 
kilka owych typów krakowskich z ostatnich i da­
wniejszych czasów pozostałych.

Urzędnik b. rzeczypospolitej krakowskiej różni 
się wielce od wszystkich znanych typów biurokra- 
cyi. Ma on z nimi wspólną systematyczność, nit: 
rzadko przechodzącą w pedanteryą. Od lat kilku­
nastu na emeryturze acz bezpłatnej żyje oszczę­
dzonym groszem lub z funduszów osobistych, czę­
sto niedostatecznych, ale ubóstwo swoje umie no­
sić z godnością pozostałą mu z urzędowego sta­
nowiska i z wyniesionym z systemu biurowego po­
rządkiem, który zwykł pokrywać niedostatek i wraz 
z oszczędnością stawiać nędzy zapory. Wytarta 
czamara starannie zapięta ma coś w sobie mun­
duru, choć bez złotego kołnierza, zastąpionego, sta-
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braku kwalifikscyi 1, zm arło w ciągu egzaminów 2, 
pozostaje więc w pierwszym okresie egzamino­
wym 44.

Z tych kandydatów, było do wykładu w języku 
polskim 102, w języku polskim i ruskim  2, w pol­
skim i Liemieckira 13, w polskim, ruskim  i nie 
mieckim 2, w niemieckim 1.

Dowiadujemy się także, że ministerstwo oświaty 
wynurzyć miało zupełne uznanie postępowania Ko- 
n i-y i w piśmie da jej prezesa wystosowanem.

i ł  i t t f k - i i  6 grudnia. Zupełna c isza, w jakiej 
ministerstwo Auersperga dąży do spełnienia zada­
nia swego, odbija się także w dziennikach. Nigdzie 
wiadomości ciekawej, nigdzie praw ie owej w alkijna 
słow a spolkać chwilowo nie m ożna; tylko odezwy 
wybrreze i listy kandydatów rozmaitych stronnictw 
pokazują, że na polu polityki wewnętrznej dokony­
wa się agitacya, której rezultat dopiero później bę- 
d z ij widocznym. Potrzebę wiadomości pozytyw­
nych  wobec takich okoliczności zastępują pogłoski 
mniej lub więc,ej prawdopodobne. Do pierwszych 
należy wieść, że jeneia ł br -i Gablenz przeznaczony 
jest r.a ważną posadę, ja k ą ś  posadę dyplomatyczną. 
Utrzymują, że uda ou się do K ostantyuopola, cho­
ciaż wysłanie tam że hr. Srecsena wydaje się praw- 
dopod bniejszem. Zawsze niepewność ta  służy za 
dowód, że dotychczas nic nie postanowiono.

Praca na prówincyi zajm uje się przyszłemi za­
miarami rządu. Pokrok  i N arodni listy, jak  łatwo 
przewidzieć, wyszydzaj i i potępiają ową uchwałę 
jtady ministrów, aby przeprowadzić do ust twy wy 
borczej z konieczności nowellę w tym celu, aby 
me dopuścić zmowy deputowanych. Tagesbote ześ 
wzywa rz ą d , aby przedewszystkiem  usunął przez 
czyny m niem anie, że każdy rząd nowy tylko two­
rzy epizod. „Przedewszystkiem pisze ten dziennik, 
rząd zważać powinien, aby nie siebie, lecz stosun­
ki utrwalić, życiu konstytucyjnemu nadać L.k sil­
ne podstawy, aby ca przyszłość nie było przesile- 
n a politycznego, lecz m inisU ryalue." Jako  drogę 
ku temu zachw aa Tagesbote wybory bezpośre­
dnie (!).

Pester L loyd  przyszłej większości w Radzie pąn- 
stwa zaleca „ciągły i sumienny wzgląd ca  m ini­
sterstw o,*— u ;nu ostatniem u zaś, iż powinno się 
Btać punktem środkowym wszystkich stronuictw 
konstytucyi broniących. Wówczas będzie można 
pomyślną osiągnąć wróżbę, gdyż wtenczas da się z 
całym spokojem i umiarkowaniem przygotować pe­
wna nadzieja akcyi tkuU cznej. „M nisterstwo niech 
zyska czas potrzebny koniecznie do uspokojenia 
zapalonych umysłów i wezbranyrh prądów nam ię­
tności narodowej i politycznej, a wtenczas szcze 
gólniej kwestya wyborów bezpośrednich straci wie­
le na 8 w ej drażliwcści i trudności.*

Tenże sam dziennik widzi w tem , że ze wszy 
stkich dyplomatów wiedeńskich pierwszy poseł ro­
syjski dał obiad na cześć hr. A udrassego, rękoj­
mię, iż nawet w Petersbu gu spodobał się okólnik 
m inistra spraw zagranicznych. Pester Lloyd  mnie­
ma, że hr. Andrasscmu łatw iej będzie, mz innemu 
mężowi stanu , sprowadzić bliższe i lepsze stosun 
ki Austro-W ęgier z R osją , od tych, jakie były do 
tychczas między obu n  ocartswami.

—  Cesarz saukeyonował ustawę uchwaloną przez 
sejm bukowiński, a zmieniającą §§. 34 i 35 ustawy 
o nadzorze szkolnym z 8 lutego 1869. W edług 
nowego brzmienia § 34 Rada szkolna krajowa sk ła­
dać się m a: 1. Z szefa krajowego lub jego zastęp 
cy jako przewodniczącego; 2. z dwóch członków 
W ydzicłu krajowego przez tenże delegowanych; 
3. z referenta dla spraw szkolnych adm inistracyj 
nych i ekonomicznych; 4. z inspektorów szkolnych 
krajow ych; 5. z dwóch grecko wschodnich, jedne­
go katolickiego i jedr.ego ewangelickiego duchc 
wnego; 6. z jednego wyznawcy wyznania mojże 
azowego; 7. z dwóch członków stanu nauczyciel­
skiego; 8. z jednego członka przez Radę miejski 
w Czerniowćach z swego grona wydelegowanego. 
Cesaiz saokcycnownł także ustawę uchwaloną przez 
sejm Karyncki, mocą której zmieniono przepisy u- 
stawy z 17 stycznia 1870 o zak ładaniu , utrzym a­
niu i uczęszczaniu do szkół publicznych ludowych 
w Karyntyi.

— Z okólnika, jakim m inister rolnictwa Cblu- 
mecky zawiadomił Towarzystwa rolaiczo-gospodar- 
rkie o objęciu przez siebie urzędowania, wyjmuje 
Oester. Corr. następujący ustęp: „Przejęty ważno­
ścią zadania w ręce moje złożonego i ożywiony 
szczerą chęcią uczynienia mu o ile sił moich za­
dość, nie m rgę nie wypowiedzieć przekonania, że 
przy jego rozwiązaniu szczególnie) popierać będę 
te korpoiacye, klóre wzięły sobie rozwój kultury 
krajowej w cgóle lub ważniejszych specjalnych jej 
gałęzi za swoje zadanie. Upraszając przez to sto­
warzyszenia o poparcie , zapewnić mogę, że i cne 
w Łażdej chwili znajdą mnie gotowym do poparcia 
celów stowarzyszenia, jego skutecznej czynności i 
upragnionych życzeń; dla tego zechcą się udawać 
do mnie w sprawach do zakresu ich działania na 
leżących z całem zaufaniem i bezwzględnie."

—  Stronnictwo narodowe w Czechach postawiło 
następujących kandydatów r a  deputowmych do Ra­
dy państw a: Rieger, Klaudy, B rauner, Tuschuer 
Julius i Edward G regrow ie, Grllnw ald, Bielski, 
Schm idt, R oth , P o ra h , T ro jan , Kodym , Platzer, 
Skarda, Urbanek, Zeleny, Prachenski, Sladkowsky, 
Zeitham m er, bar. Villani i Csep.

M rólestwo PolslaSf.
Zaprowadzenie sądów pokoju na Litwie i Rusi 

zdawało się być dziełem równouprawnienia w dzie- 
zinie sprawiedliwości. Można było żywić ponie- 

tąd nadzieję, że pokój zapanuje przynajmuićj w sfe­
rze prawnych stosunków a to tem więiój, ile ż t 
ustaw a nie czyniła żadnćj wzmianki o wyklucze­
niu Polaków z listy kandydatów na sędziów poko­
tu. W praw dzie ministerstwo zachowało sobie furtkę 
do wprowadzenia na te urzędy własnych figur przez 
wstawienie zasady nominacyi sędziów, którzy win­
ni być i są rzeczywiście naw et w Rosyi wybierał 
nymi, a szczigóluićj przez artykuł dozwalający na 
nominowanie osób nie zamieszczonych na listach 
sędziów pokoju. Listy układają się z osób miej 
scowytb, ale według ustawy rząd może wprowa 
dzać na urzędy sędziowskie ludzi obcych stosun­
kom krajowym i nienawistnych polskim mieszkań­
com. Polacy zatem nie mieli szansy ntrzymania 
się przy urzędach sędziów pokoju i rząd zatrzym ał 
irzy sobie władzę naruszającą istotne znaczenie in 

stytucyi, mogącćj oddać rzeczywiście usługi społe­
czeństwu, gdyby była zastosowaną we właściwój 
armie.

Zaraz po wyjściu ustawy zwracaliśmy uwagę na 
ej błędy i wyrażaliśmy nadzieję, że skoro ustawa 

nie zaprzecza Polakom prawa do sędziowskiego 
zaszczytu, to w przyszłości przynajmnićj można 
liczyć na oddanie sprawiedliwości w ręce krajow­
ców polskiój narodowości. Tymczasem miejscowe 
władze na L itw ie i Rusi samowoluie dopuszczają 
się zmiany ustaw y wykluczając z list kandydatów 
na sędziów, wszystkich katolików, jakto miało 
miejsce np. w Kijowie przy układaniu listy dla 
powiatu kijowskiego. Że podobue wykluczenie jest 
przeciwne prawu, powołać się możemy na zdanie 
jednego z dzienników rosyjskich nie mogącego być 
pomówionym o przychylm ść dla Polaków, chociaż 
istotnie organu więcćj um iarkow auyth tendycyj. 
petersburski ja  W iedomosti tak  piszą w tćj sprawie: 

Zadaniem komisyj tymczasowych było ułożenie 
list osób, posiadających wiadome warunki bez ża­
dnych przesądzeń. Potem ministerstwo sprawiedli­
wości wybiera tycb, których uzna za bardzićj ko­
rzystnych, z osób wniesionych do list, a naw et z 
tych co nie są  tum umieszczone. U staw a powstizy- 
mała się od wszelkich wykluczeń z powodu wy 
znania, i nam się zdaje, iż nie ma potrzeby roz 
budzać podobnie dr.źliw ych pytań . Im bardzićj o- 
stro stawiają je  skrajni stronuicy środków w yłą­
cznych i n ietolerarcyi, tem mnićj okazują taktu. 
Jeśli się sprawdzi, że komisya kijowska wykluczy­
ła katolików włusnowolnie, to według naszegi 
orze konania, ona działała ze zbyteczuą gorliwo 
ścią i poszła nawet dalej, niżeli ustawa. Inne ko- 
misye postąpiły i prawuićj i z większym taktem. 
Jo czego prowadzi gorliwość zwoleuników ostra 
cyzmu, można się przekonać z jednego artykułu 
hijew lanina, w którym  postawiouo żądanie, żeby 
kandydaci z katolików „drukiem " o 'w iadczyli, że 
używają języka rosyjskiego w życiu dnmowem, i 
że trzym ają dzienniki rosyjskie... Weźcie się tylko 
do podobnych środków, dojdziecie niezawodnie do 
curiosów. .. My nigdy nie ośmielimy się twierdzić, 
żeby rtłig ia , mogła czynić człowieka niezdolnym 
do sumiennego osądzenia jak ie jś sprawy.

— W uniwersytecie warszawskim zamianowano 
p. o. profesora Hoy era zwyczajnym profesorem em­
briologii, histologii i anatomii parówuawczój, o 
raz profesora uniwersytetu Charkowskiego Lam-
tllegu, z w y c a n ja y  to  p r i  fo o o rc u a  t c r a j i i i ,  w  m io jo o c
usuniętego za nieznajomość języka rosyjskiego pro­
fesora Chałubińskiego.

i p r B « y  są d o w e .
H r a k ó w  6 grudnia.

( M o r d e r s t w o  r o z b ó j n i c z e ) .  
(Dokończenie).

Świadek Dr P a l e c z n y  stwierdza, iż usiłował przy­
wrócić zamordowanego do życia, ponieważ ciało było 
jeszcze ciepłe, ale nadaremnie, gdyż było już za pó­
źno. Stryczek poznaje jako ten sam, którym był ś. p. 
Zeiszner zaduszony.

Świadkowie aktuaryusz policyjny E n g e l  i strażnik 
policyjny P a r f e n i n k  opowiadają zgodnie z aktem 
oskarżenia, w jaki sposób ujęli sprawcę.

Po odczytaniu następnie protokółu oględzin sądowo 
lekarskich, przystąpił sąd do przesłuchania biegłych w 
sztuce.

Tak Dr B l u m e n s t o k  jak Dr S c i b o r o w s k i  
stwierdzili jednozgodnie w wywodzie obszernym i wy­
czerpującym, że śmierć ś. p. Zeisznera nastąpiła wsku 
tek uduszenia przez strangulacyę, dokonanego przez 
osobę obcą, najprawdopodobniej tylko przez jednę, 
i to między godz. 10 wieczór a 5 rano. W zeznaniach 
obydwóch lekarzy uderzającą było rzeczą, iż kiedy 
pierwotnie jeszcze podczas śledztwa, opisywali walkę 
napadniętego z napastnikiem, najzupełniej opis ten 
zgodził się z następnem opowiadaniem obwinionego.

Świadkowie Jan G ę d ł e k  karczmarz w Rudawie, 
P a w e ł  Ma r o n a ,  który odwoził oskarżonego do gra 
nicy, Jan G i z y s k a  i Teresa G r z y s k o w a ,  do któ 
rych zajechał w Chrzanowie, Tomasz S r o k a  i Roza­
lia G ł o w a c k a ,  którzy byli przy przebieraniu się

oskarżonego u Grzysków, wszyscy stwierdzają okoli­
czności odnoszące się do ucieczki oskarżonego.

Świadek p. Wiktor By l i c  k i prezes stowarzyszenia 
Sybiraków w Krakowie zeznaje, że z początku maja w 
r. 1870 opowiadali mu bawiący w Krakowie Sybiracy, 
że jakiś człowiek zaopatrzony w świadectwo, chodzi 
po domach i prosi o wsparcie jako Sybirak. Ponieważ 
wszyscy Sybiracy zgłaszają się najpierw do p. Bylic- 
kiego, a o tym człowieku nic nie wiedziano, zarządził 
przeto p. Bylicki sprowadzenie tego podejrzanego in­
dywiduum. Rzeczywiście na drugi dzień stawił się 
przed nim mężczyzna, którego obecnie poznaje świadek 
w oskarżonym, i pizedłożył mu świadectwo burmistrza 

Alwerni, wystawione na imie Józefa Bachowskiego. 
Było to świadectwo bardzo pochlebne, i polecające go­
rąco owego Bachowskiego opiece i wsparciu dobrze 
myślących obywateli kraju, jako człowieka, który wiele 
cierpiał dla ojczyzny, bił się bowiem w kilkunastu po 
tyczkach z Moskalami, a następnie schwytany, skazany 
został „na zaludnienie do ciężkich robót" na Syberyę, 

kąd mu się udało szczęśliwie umknąć. P. Bylicki 
czytając to świadectwo spostrzegł, że jest tam mowa 

dwóch potyczkach, które fię odbyły w dwóch da­
leko od siebie leżących miejscach w jednym i tym sa 
mym czasie, a w których Bachowski według świade­
ctwa brał odział. Niewłaściwość ta uderzyła p. Bylic- 
kiego, zaczął się go więc wypytywać dokąd był wy­
słany na Syberyę, jaką drogą szedł i t. p. Mniemany 
Bachowski opowiadał mu rozmaite szczegóły, a nawet 
dość płynnie, — wszystko to atoli świadczyło tylko, że 
nie ma wyobrażenia ani o Syberyi, ani o wysyłaniu 
skazańców, i że nigdzie nie był. To spowodowało pana 
Bylickicgo, iż odebrał mu to świadectwo, a do burmi­
strza w Alwerni napisał, że wystawił świadectwo oszu­
stowi.

Oskarżony nie ma nic powiedzieć na to zeznanie, 
zaprzecza tylko, aby z tem świadectwem chodził po 
domach. Świadek Stefan U s t y a n o w i c z  strażnik po 
licyjny wyszukał fiakra, który odwoził oskarżonego, 
był także obecnym kiedy oskarżony wpierał w Łępic- 
kiego, iż mu dopomagał do zbrodni.

Świadkowie Józef M a d e j s k i  i Salomea M a d e j ­
s k a  stwierdzają, iż oskarżony pytał ich się, czy ś. p 
Zeiszner jest bogatym, oraz wszystkie okoliczności od­
krycia morderstwa. Madejski poznaje pokazane sobie 
okulary, jako własność ś. p. Zeisznera, czemu oskar­
żony zaprzecza.

Wojciech Ma r z e c ,  stróż w kamienicy, gdzie za­
mordowany był ś. p. Zeiszner, stwierdza tylko okoli­
czność, że otwierał bramę oskarżonemu lego dnia rano 
około 7ej godziny.

Jan C i c h o r s k i ,  szwagier Madejskiego, stwierdza 
także okoliczności odkrycia zbrodni zgodnie z aktem 
oskarżenia, i opowiada, że ś. p. Zeiszner mówił do 
niego dzień przed śmiercią, że nowy jego służący 
oskarżony) jest to człowiek „innego charakteru i in­

nego położenia," a na uwagę, że on nie ma ani gar 
deroby, ani pościeli, odpowiedział ś. p. Zeiszner: „ja 
mam dla niego łóżko nawet u siebie w pokoju."

Drugi oskarżony Jan Ł e p i c k i  pozostaje wiernym 
zeznaniu swemu, które powyżej w obszernem podaliś 
my streszczeniu. Wprawdzie w niektórych szczegółach 
odstępuje cd tegoż zeznania, po przypomnieniu mu je 
dnak przez przewodniczącego, poprawia się i zgodnie 
zeznaje. Samozwaniec nie zaprzecza tym zeznaniom, u- 
piera się tylko przy tem, że Łapickiego nie namawiał 
do pomocy i nie groził mu, dopiero po dokonaniu mor­
derstwa kazał mu przysięgać, że go nie zdradzi. Kiedy 
przewodniczący zwrócił uwagę jego, że w śledztwie wszy­
stkie te okoliczności przyznał, odpowiada, że wszystko 
to być może, bo w śledztwie różne rzeczy gadał.

Łęplcki zeznał w Śledztwie i powtórzył to  w oczy 
siostrze swojej Maryannie Dybiszewskiej, iż kiedy jej 
oddawał ręcznik, wyraźnie powiedział, że pochodzi on 
z rabunku, i opowiedział jej w tenczas cały wypadek 
szczegółowo. Podczas rozprawy Łępickiego widocznie 
chce bronić swojej siostry, i stanowczo to odwołuje u- 
trzymując, że siostrze swojej powiedział, iż ręcznik ten 
był jego wyłączną własnością.

Marya D y b i s z e w s k a  obwiniona o współudział w 
rabunku, ponieważ była w posiadaniu rzeczy z rabun 
ku pochodzących i o rabunku wiedziała, twierdzi sta 
nowczo, że ręcznik darował jej brat jako swój własny, 
a nawet zaprzecza, aby jej w śledztwie w oczy lo po­
wiedział. W ten sposób zaprzeczyła oczywiście prawdzi 
wości protokółu sądowego.

W końcu przesłuchano jeszcze kilka zeznań stwier­
dzających okoliczności już znane i mniejszej wagi. Kil 
ku dowódzców oddziałów powstańczych w r. 1863, któ 
rzy albo w śledztwie obwinionego widzieli, lub też któ­
rym pokazywano jego fotografię, zeznali, że wcale go 
nieznają. P. K ł o s o w s k i  (świadczył, że w oddziale 
swym miał jakiegoś Zdziarskiego, lecz nie jest nim przed­
stawiony mu oskarżony; p. Maks. K o z ł o w s k i  zaś u 
trzymuje, że oskarżony służył w jego oddziale, ale nie 
wie, jak się nazywa. P. Władysław R y l s k i  w Lu 
cernie, prezes k< mitetu wspierającego powracających : 
Syberyi, widział oskarżonego w Lucernie; tam opowia 
dał mu tenże, iż jest Zdziarskim i przychodzi z Mławy 
Pan N i e d z i a ł k o w s k i ,  na którego się oskarżony od 
wolał, oświadcza, iż tenże podawał się jako pochodzą 
cy z Mla»vy, lecz żadnych szczegółów i stosunków tam 
tejszych nie znał, a z item przypuścić trzeba, iż nigdy 
w Mławie nie był.

P. Adolf Z a j ą c z k o w s k i  zeznał, że przez lat siedm 
był na Syberyi razem z Józefem Bachowskim, garnca­
rzem z Alwerni; przedstawiony mu oskarżony nie jest 
owym Bachowskim. Tamten otrzymał pozwolenie po

wr( tu do kraju, ożeniwszy się jednak z Rosyanką, pro­
sił o pozwolenie pozostania na Syberyi, co też otrzy­
mał. P. Zajączkowski odjeżdżając z Syberyi, pozowa- 
stawił tamże Józefa Bachowskiego dobrze zagospodaro
nego.

P. Jan K ę p i ń s k i ,  właściciel Szczurowy, potwier 
dził, że oskarżony służył u niego jako Józef Bachow­
ski przez dwa miesiące, odprawił go jednak dlatego, 
ponieważ najzupełniej nie był zdolnym do służby lo- 
kajskiej, zdradzał tylko zdolności do robót ciężkich rę­
cznych.

Z zeznań p. Al. K u r z ą ,  dyrektora banku galicyjskie­
go i p. G ul m an na, pełnomocnika Wilhelma Zeisznera, 
wypływa, że zamordowany nie posiadał znacznego mająt­
ku, gdyż jako zamiłowany mineralog wydawał cały swój 
dochód na książki, minerały itp .; p. Gulmannowi wia­
domo, że nieboszczyk miał w banku galicyjskim złożo­
ne 800 zł. w. a., z których w miarę potrzeb brał po 
kilkadziesiąt zł., w chwili przeto zamordowania mógł 
mieć w domu gotówki koło kilkadziesiąt złotych.

Ciekawe prócz tego odczytano korespondeneye z 
rozmaitemi władzami. Sąd w Mławie oświadcza, iż 
wcale tam nie było i nie ma Jana Zdziarskiego, ani 
też osób, na które się tenże powołuje. Konsulat au 
stryacko-węgierski w Warszawie sprawdził, że nigdzie 
nie można było znaleźć Jana Zdziarskiego. Znalazło 
się wprawdzie w spisach imie Jana Stanisława Zdziar­
skiego, który zaginął, we fotografii sobie pokazanej 
nie poznali jednak krewni zagubionego. Nigdzie także 
nie znaleziono nazwiska Jana Michalskiego i Józefa 
Sznlewicza w miejscach, na które się oskarżony po­
woływał. Sąd karny w Warszawie odpowiedział co do 
owych morderstw popełnionych w powstaniu, do któ­
rych się obwiniony przyznaje, ż • takowe rzeczywiście 
popełniono, sprawcy jednak są wiadomi i znani. Nie 
spełnił ich przeto obwiniony.

Wobec przyznania się obwinionego i mnogich oko­
liczności przyznanie to stwierdzających, zadanie pro 
kuratoryi nie •było trudne. Prokurator p. K ę d z i e r ­
s k i  przeprowadziwszy w myśl ustawy dowód istoty 
czynu i dowód winy oskarżonych, wniósł, aby sąd 
uznał „ S a m o z w a ń c a "  winnym zbrodni morderstwa 
rozbójniczego i zdradzieckiego, winnym zbrodni gwałtu 
publicznego, ponieważ groził Łępickiemu, że go zabi­
je, winnym zbrodni oszczerstwa, ponieważ pierwotnie 
fałszywie posądził Łępickiego o zbrodnię morderstwa, 
wreszcie winnym wykroczenia oszustwa, ponieważ wy 
łudził świadectwo od burmistrza w Alwerni, na mocy 
którego chciał wyzyskać wsparcie w komitecie Sybi­
raków; Jana Ł ę p i c k i e g o ,  aby sąd uznał winnym 
uczestnictwa w zbrodni rabunku i dania pomocy głó­
wnemu sprawcy, oraz zbrodni kradzieży, ukradł bo 
wiem poprzednio służącej jednej 10 złr.; Maryannę 
D y b i s z e w s k ą  zaś, aby sąd uznał winną uczestnic­
twa w zbrodni rabunku.

Co do kary, aby sąd skazał „Samozwańca" na ka­
rę śmierci przez powieszenie; Jana Łępickiego na i % 
roku więzienia obostrzonego postem jednorazowym 
w tygodniu; Maryannę Dybiszewską na 6 miesięcy po­
jedynczego więzienia.

Obrońca „Samozwańca" Dr H a j d u k i e w i c z  w o ­
bec przyznania się obwinionego, nie może przemawiać 
za uznaniem oskarżonego za niewinnego zbrodui mor 
derstwa; nie zgadza się jednak z wnioskiem prokura- 
toryi co do innych zbrodni i co do kary śmierci 
Chociaż zbrodnie te wobec pierwszej niemal gasną, 
obrońca jednak nie chcąc pozbawić obwinionego łaski 
monarchy, udawadnia poszczególnie, iż Józef Gębski 
nie jest winnym zarzuconych mu prócz morderstwa 
zbrodni. Co do kary śmierci, wnosi obrońca okoli 
czności łagodzące, których prokurator nie znalazł, a 
mianowicie zaniedbane wychowanie, przyznanie się do 
winy i wskazanie wspólnika. Obrońca uprasza przeto, 
aby sąd w razie, jeźli skarze obwinionego na karę 
śmierci, przedłożył akta do ułaskawienia.

Obrońca Jana Łępickiego Dr A l t  h, mówił tak cicho, 
iż trudno nam było uchwycić całej jego mowy w związ- 
ka. W ogóle usiłował zmniejszyć winę swego klienta 
wykazaniem okoliczności, w jakich się tenże znajdo 
wał. Był w obcym domu, wobec człowieka, po któ 
rym się wszystkiego spodziewać mógł, nic więc 
dziwnego, że stracił niejako przytomność, stał się bez­
radnym i nie zdoŁł przeszkodzić spełnieniu tak okro­
pnej zbrodni; nie pomagał jednak sprawcy. Co do 
uczestuictwa w zbrodni rabunku, podniósł obrońca ja­
ko okoliczność łagodzącą, że Łępicki nie korzystał 
wcale z rzeezy z rabunku pochodzących.

Następnie zabrał powtórnie głos Dr H a j d u k i e  
w i c  z w obronie Maryanny Dybiszewskiej, i przema­
wiał za uznaniem jej za zupełnie niewinną, stanowczo 
bowiem twierdzić można, iż niewiedziała, aby ów rę­
cznik z rabunku pochodził. Szczególniej zaś przema­
wiał za zniżeniem kary wniesionej przez prokuratoryę

Na tem ukończono dzisiaj rozprawę. Przewodni­
czący zapowiedział następnie, iż wyrok ogłoszonym 
zostanie jutro we czwartek o godzinie 7 ej wieczór. 
Podać go więc będziemy mogli dopiero w sobotę.

Zachowanie się głównie oskarżonego odznaczało się 
przez cały ciąg rozprawy zadziwiającą obojętnością 
pewnym rodzajem cynizmu, graniczącego z idyoty- 
zmem. Ilekroć u :e był pytanym przez przewodniczą 
cego lub sędziów, albo podczas przesłuchiwania świad 
ków, stał prawie ciągle obrócony do publiczności, u 
śmieckul się, jakby go bawiło tak liczne zgromadzę' 
nie, wychylał się, stawał na palcach, jakby szukał 
znajomych. Wniosek prokuratoryi wysłuchał tak obo 
jętnie, jakby się to jego wcale nie tyczyło. Odpowie­
dzi jrgo świadczyły, jak to powiedzieliśmy, albo o

cynizmie, albo o głupocie; przyznawał się bowiem do 
wszystkiego nie ze skruchy, nie z przekonania o wiel • 
kości popełnionej przez siebie zbrodni, ale nie wie­
dząc sam dla czego, a uwagi wszelkie, że winę swoją 
starał się zwalić na drugiego, że ukrywał się pod roz­
maite mi nazwiskami itp., przyjmował z uśmiechem i 
widocznie go to bawiło, że tyle sądowi swoją osobą 
narobił kłopitu. Szczególniej uderzała ta obojętność, 
kiedy opowiadał jak mordował swoją ofiarę. Najobo­
jętniejszego wypadku trudno opowiedzieć z zimniejszą 
krwią.

Podczas tej rozprawy nie widzieliśmy ani dzieciu- 
chów, ani widzów naprzeciw oskarżonych; ponieważ 
pisaliśmy przeciw temu, zapisujemy przeto ten fakt, 
jest on bowiem uznaniem słuszności uwag przez nas 
zrobionych.

I r e lU  miejscowa I
84 r a k ó w  7 grudnia. Wczoraj o godzinie 6 wie­

czór w sali Towarzystwa Naukowego odbył się od­
czyt Dra R o s z k o w s k i e g o  na rzecz Towarzystwa 
młodzieży akademickiej.

Prelegent mówił „o komunizmie i socjalizmie." Ca­
ły ustrój spółeczny zostaje w związku z ideami ogól- 
nemi o związku człowieka z Najwyższą Istotą, z poję­
ciami o zadaniu i celach ludzkości i jej orgauizacyi 
państwowej. Stąd też idee komunistyczne głównie po­
wstały w nowszych czasach, w których dojrzały teorye 
państwa mającego za zadanie ogarnąć wszystkie fuuk- 
cye publicznego życia. Zasada, iż państwo ma zadanie 
uszczęśliwić ród ludzki i dać wszystkim szczęście na 
ziemi, sprzyjała socjalistom i doprowadziła do komu­
nizmu. Gdy bowiem widzimy z jednej strony ludzi ob­
fitujących w dostatki, z innej ostatnią nędzę, to pań­
stwo, co ma nieść wszystkim równe szczęście, winno 
odebrać tym co mają i oddać tym co nie mają. Z dru­
giej strony filozofia materyalistyczna i panteizm sprzy­
jały także rozwojowi komunizmu. Pierwsza przez po 
stawienie zasady używania, diuga przez zniszczenie je ­
dnostki. Jak w panteizmie byt ogólny absorbuje życie 
pojedynczej istoty, podobnie w życiu spółecznem miało 
państwo zastąpić prywatną działalność ludzką. Nako- 
niec rewolucyjność nsszej epoki wytworzyła pragnienie 
wielkich przekształceń radykalnego zniesienia dawnych 
urządzeń, co w prost prowadziło do zachwiania zasady 
własności, na której się opierał w znacznej części da­
wny system feodalny.

Następnie prelegent pokrótce przedstawił zasady 
komunistyczne, jakie napotykamy w historyi od naj­
dawniejszych czasów. Platon i Arystoteles u Greków
podnosili tę kwestyę, miała ona swych zwolenników 
w Rzymie, potem w średnich wiekach znalazła popar­
cie w myśli wyparcia się własności na rzecz stówa ■ 
rzyszeń religijnych; przedstawiali ją  w późniejszych 
czasach Campanella i Tomasz More, ale właściwie do - 
piero rewolucja francuska dała stanowczy do nich po­
pęd, i przeniosła całą sprawę na grunt społeczny. 
Wówczas wystąpił Baboeuf i odtąd znalazł komunizm 
silne poparcie w masach. Narysowawszy pokrótce 
teorje Ovena, Beckera, Fouriera, Consideranta i 
Prou lhona, oraz pokrewnych z nimi St. Simona, En- 
fantina i Piotra Leroux, chociaż ostatni nie są ko­
munistami, stawiając hierarchię na religijnych podsta­
wach opartą, przeszedł prelegent do zbijania zasad, 
na których się opierały powyższe opinie. Podniósł ich 
niopraktyczność ze względów na różnice w zdolno­
ściach ludzkich, na odjęcie ludzkości wszelkiego po­
pędu do pracy, gdy zły robotnik ma być dopuszczony 
do równego udziału z pracowitym, na absolutyzm w 
nich zawarty, skoro chcą wszystkich i wszystko pod 
ciągnąć pod wspólną modłę; wyraził wszakże przeko­
nanie, iż komuniści są ludźmi przekonań silnych, po 
większej części zacnymi i wysokich zdolności, chociaż 
wyznają teorye fałszywe i niepodobne do zastosowa­
nia. Potrzeba ich cenić a niemniej walczyć przeciw­
ko nim.

Świetna wymowa prelegenta i piękność języka, do­
dawały wiele do zajmującej treści wykładu i zjednały 
mu huczne oklaski.

— Na weteranów polskich w zakładzie Sgo Kazi- 
mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy­
maliśmy :

Od hr. Z. P. 50 złr.; od hr. Skórzewskiej 15 złr.— 
razem 65 złr., co wraz z poprzednią sumą 900 złr., 3 
złr. w srebrze i 20 franków w złocie, czyni 965 złr. 3 
złr. srebrem i 20 franków złotem.

—■ W Muzeum techniczno-przemyslowem cdbędą się 
jutro w piątek następujące popularne wykłady:

Od 4ej do 5ej. Z powodu zbliżającej się wystawy 
powszechnej, prof. Wl. Ł u s z c z  k ie w i cz :  „O piękno­
ści wyrobów rękodzielniczych i przemysłowych w ogól­
ności, na czem polega, a w szczególności oj piękności 
kształtów i o środkach przyozdobiania." Wykład obja­
śniony na licznych okazach.

Od 5ej do 6ej prof. Dr J a n i k o w s k i :  „O po­
karmach pod względem hygienicznym, o poznawaniu 
ich dobroci, tudzież zanieczyszczeń przypadkowych 
lub umyślnych" (wykład szósty).

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
— Wykład jutrzejszy na dochód uczniów Szkoły sztuk 

pięknych w sali ratuszowej odbędzie się nie w połu­
dnie, jak wykłady poprzednie, lecz wieczór od 6ej do 
7ej. Profescr Dr Wincenty P o l mówić będzie „o ar­
tystycznych usiłowaniach najnowszych czasów." Sala 
będzie ogrzaną.

— Dyrekcya teatru przypomina w organie swym: 
Ajisz teatralny, że termin nadsyłania sztuk na tego-

rannie i wysoko podwiązanym krawatem, sięgają­
cym ped bredę. Rachuje on jeszcze czyniąc swoje 
skromne sprawunki na złote polskie i grosze; z 
nowym porządkiem rzeczy mimo 25 la t minionych 
pogodzić się nie może. Raziła go do niedawna 
niemczyzna, której nierozomie, a interesują go za­
wsze sprawy urzędowe i biurowe, które ruszając 
r : mionami w kole znajomych krytykuje. „Nie tak 
bywało za Wolnego m iasta" — zw ykł mawiać, a 
samo zestawienie cen mieszkań i żywności, opłat 
podatków itp., wystarcza mu do dowodu, że było 
lepiej, że był to wiek złoty. Jest domatorem i K ra­
kowa nie zwykł opuszczać, ale jeśli mu się wyda­
rzy być r.a Podgórzu, to wracając powiada, że 
wraca „z Galicyi*. Szersza polityka rzadko mie­
wa dla niego powab i żyje jak  zwykli żyć ci, co 
przetrwali i patrzyli na upadek iostytucyj, któ 
r jc h  byli bądź to filarem, bądź też podrzędną sprę­
ż y n ą   w dawnym świecie, świecie wspomnień.
W szystko co się zmieniło i nowego nastało jest. 
dla niego przechodniem, tymczasowem. Ciasny za­
kres instytucyj W olnego m iasta, ciasny mu też zo- 
i-tawil horyzont. Zwykł on przestrzegać dawnych 
urzędowych tytułów i gdy spotka b. prezesa, s e ­
natora, lub innego przełożonego, w jego ukłonie 
zcać poczucie hierarchii. Jeśli był niegdyś wojsko­
wym i b ra ł udział w rewolucji 1831, z polityki 
zajmuje go tylko wojna i dostarcza obfitego ma

teryału  do strategiczno-politycznych kombinacyj. 
Uczucia religijne z uczuciami narodowemi i tra - 
dycyami krakowskiemi silnie spojone w jego duszy. 
W idzieć go możesz codziennie idącego na mszę o 
tej samej godzinie i zajm ującego to samo miejsce 
w kościele Panny Maryi lub na Zaniku. Jeśli jest 
człowiekiem wyższego w ykształcenia i czynniej- 
szego umysłu, to znajdziesz u em eryta urzędnika 
byłej Rzeczypospolitej lub dawnego profesora, jakiś 
ciekawy zbiór zabytków, albo biblioteczkę w pe­
wnym kierunku i specjalności dobieraną, mieszczą 
cą szacowne często rzadkości, zawsze one jednak 
lokalne, krakowskie. Czasem bierze on się do pió­
ra i jeśli nie pam iętnik wspomnień krakowskich, 
to monografią jakiegoś zabytku kreśli. Znaliśmy 
jednego z dawnych profesorów, który doszedłszy 
do ostatniej nędzy w podeszłym bardzo wieku i 
dotknięty niemocą, jak  sknera nad skarbem czu­
w ał nad rękopisem, dla którego mimo ważności 
przedmiotu nie było wydawcy i przechowywał do- 
kum enta i akta, którychby nie odstąpił naw et za 
okup strawy do utrzym ania życia.

Jak  w tej postaci b. urzędnika, b. drobnego pań­
stewka jest jakaś bierność z podległego i ciasnego 
zakresu dawnego życia wyniesiona — tak  w coraz 
bardziej się zmieniającej postaci dawnego mieszczą 
nina krakowskiego je s t przeciwnie, jakiś animusz, 
jakaś hardość obywatela dawnego stołecznego grodu.

Typ mieszczauina krakowskiego rozdziela się na 
kilka kategeryj. Najpierw idzie coraz to szczuplejszy 
zastęp dawnego arystokratycznego patrycyatu miej­
skiego. Tutaj jeszcze imiona jak  i firmy, choć oh 
cego często brzmienia sięgają przeszłych wieków. 
Jeźli potomek takiego domu nie zerw ał pierwotnej 
nici tradycyi, jeźli dla nowoczesnych pojęć lub o- 
byczajów nie odstąpił rodzinnych penatów, to nie- 
zwykł on zmieniać gałęzi przemysłu i handlu przez 
ojców obrauej. Wzbogacony nie wstydzi się łokcia 
i miary, przy której dobrego im ienia i zuacznego 
mienia dorobili się przodkowie. Jeźli zubożały, 
nie ustąpi cn miejsca nowym firmom; bez uczucia 
dumy i zazdrości, ale z pewnem poczuciem tra 
dycyjnej wyższości spogląda na swych szczęśliwych 
współzawodników. Świat ten patrycyatu starego 
krakowskiego do niedawna był szizelnie w sobie 
zamknięty i zarówno nieprzystępny tym, co z wyż­
szych społecznych szczebli chcieliby się do niego 
dostać, jak dla tych, co z dołu do niego wspiąć się 
pragnęli. Pojęcie m ieszczaństwa krakowskiego nic 
też nieraiało wspólnego z pojęciem burżoazyi na 
zachodzie. Nigdy bowiem mieszczaństwo z szlachtą 
w Polsce niebyło w antagonizm pchnięte, jak  to 
było we Francyi, skutkiem polityki monarchicznej. 
Mieszczanin krakowski był zawsze konserwatystą, 
bo był katolikiem i szanował tradycyę własną. 
Do polityki nieskory, bo też dla niej nie było po­

la, ani niestety za czasów polskich, ani za czasów 
Wolnego miasta. W życiu i obyczajach tych niezbyt 
licznych domów przedniejszego mieszczaństwa pa­
nował obyczaj do gruntu katolicki, a tradycya gro­
du królewskiego zatarła  ślady obcego często p ier­
wotnie pochodzeuia.

Po owym już coraz rzadszym nawet z imienia 
patrycyuszu krakow skim , następuje dużo liczniej­
sza i do dziś dnia z małemi jeszcze zmianami 
przechowująca się w dawnym kształcie warstwa 
właściwego mieszczaństwa krakowskiego. Nie ma 
już cechów, choć ich godła zbliżone kształtem  do 
buław hetm ańskich, uroczyście bywają obnoszone 
przy obchodach kościelnych; podobnie bractwa nie­
stety straciły  swoją daw ną religijno - spółeczną do­
niosłość i pierwotną świetność, już w nich nie za­
siada obok cechowego senator i pan dostojnego 
rodu. Dwie te  organizacye wiązały społeczność 
miejską we wspólność, pierwsza pod względem eko­
nomiczno -socyalnym, druga pod względem religij­
nym. Cechy były organizacyą rzem iosł, łączyły 
majstrów i przedsiębiorców z czeladzią i wyrobni­
kiem , i stanowiły uiejsko samorząd w granicach 
pewnego fachu J in teresu , tworzyły rzeeby można 
gminę w granicach rzemiosła. Z zniszczeniem tej 
organizacyi. tego samorządu, z zburzeniem tej gm i­
ny cóż dziwnego, że rozkład powstał w warstwach 
robotniczych i rzemieślniczych, że niesforność, zwi

chnięcie równowagi i antagonizm Bię wkrada. W 
Krakowie jednak , jak bractwa się przechowują, tak 
i cechów zostały dawne god ła , a tradycya tych 
dwóch organizacyj trzym a jeszcze do czasu za­
chwianą równowagę.

Aby w ykazać, co z dawnego ustroju się ostało, 
co przechowało z uczuć i tradycyj, a co zwichnę­
ło i upada, aby wykazać zalety i wady naszego 
mieszczeństwa i różna jego cechy, granico naszej 
pogadanki nie wystarczyłyby. Chcielibyśmy tylko 
zwrócić uwagę na ten piękny ty p , mieszcza­
nina krakowskiego, chociażby tylko w jego ze­
wnętrznej postaci. Dość się przyglądnąć, gdy na Bo­
że Ciało w kontuszach i pasach niosą z powagą 
a kornie baldachim nad kapłanem , gdy w szere­
gach procesyi postępują dzierżąc buławy, aby zro­
zum ieć, że typ dawny żyje jeszcze i przechowuje 
te tradycje , których gdzieindziej nie ma śladu, że 
on dotrwał na posterunku w przechowaniu tego 
dziejowego sojuszu religijnego i narodowego obycza­
ju ,  że on jeszcze umie w dnie świąteczne nadać 
cechę m iasta królewskiego grodowi naszemu.

Może jeszcze powrócimy do typów krakowskich, 
tak bogatych w odrębne charaktery i narodową 
tradycyę, do zestawienia z ich przeciwieństwem, 
z wkradającemi się nowszemi typam i bez typu.
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a kończy s<ę na wierszach:
„Lipa tak rozrośniona, że pod jej cieniami 
Sto młodzieńców sto panien szło w taniec parami.* 

Spodziewając się, że powyższe objaśnienie nie będzie

[ski 18 talarów, miejscowy 15— 16 tal. za cetnar cłowy 
[czystego mięsa.

Pruska granica jeszcze szczelnie zamknięta

Nadesłane.

M ary a Falkenhagen Z  deska. I jp-SZyStkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez le-
— Dzisiejsza Pólitik  praiska N. 339, została znów I yarstw t* kosztów Itevalesciere du Barry  z Londynu. 

skonfiskowaną.    | Delikatny środek lekarski Revalesciere du^Ba^^w ra-

iecie ugody z bankierem berlińskim Bleichrliderem dżecie m arynarki wyniosą oszczędności 30 milio- 
pod względem kolej Stronssberga. nów, w budżecie robót publicznych 71 milionów.

' Wewnętrzne położenie pobieżnie jest nakreślone. 
W edług Indóp. belge dwa wnioski o przeniesie- 

, .  i nie zgromadzenia narodowego do Paryża postawio-
Z uwag naszych nad prrgram atem  gabine p I ne zo s ta ły : pierwszy przez D uchatela, drugi 

dzienniki skreślonym , które dziś dopiero na wstę- ez Pagkala D uprat w imieniu lewicy republi- 
pie ukończyć zdołaliśmy, wypada bardzo jasno, ze | itanckiej.
konstytucya nie jest celem ale środkiem do Jak  ^  d0fliesj0D0j B right, który usunął się s
celu, do panowania mniejszości. Program at onej- b ic(tu  dt,browelnie i z izby deputowanych, po-

roczny konkurs hr. Łubieńskiego i Dyrekcyi upływa 

Z ^ e^ . / r . tyS n £ 2 wschodzący we Lwowie jako

polski, stanął dia6 w w ‘zadow'obny z nowelli, bez‘interesu'dla czytelników Czasu, łączę wyrazy sza-
l^tórą gabińet obecny miał wynaleźć, a dla której wy- cunku. 
łączne ojcostwo ergan wiedeński na korzyść minister­
stwa ks. Auersperga dopiero co rewindykował. Dzien- 
ndc wyśmiawszy pomysł nowelli pociesza się tom, 
ie  nie uzyska ona %  części głosów w Kadzie 
czego koniecznie potrzebuje, aby się zamieni a

mniejszości j mógl liczyć, i potrzebo- L z i Gazette w słowie swem przedwstępnem, powodze-1pnchlioę, febrę, zawrót głowy, szum w uszach, nudyści i szóści, to jakby  dopiero teorys, faktem w t o j t e o  ternatiouai nje poprzestaje na reformach polity-
dną już nawet mniejszość ^ e£r0? . 7annmn;nnB Redakcva iej o wiele wyższa od wymioty nawet w cięży, diabetes, melancholię, chudnięcie, rył je8t panowanie szczepu żywiołu niemieckiego. , ktdre p0uierał ten naczelnik szkoły m an-
Wał " $ £ £ ? » . do a r t y - g d z i e  reumatyzm podagrę i W *  chorobach. Gdyby nie ta  właściwość o r g a n i z m u p o l e  reform socjalnych, Da-

° ' n u m e r z e  o sprzedaży węgla raz pLwszy ukazuje się pismo po francuzku. w >°.,g 7 4 , ow y.ee. y wykonanie takiego program atu mogłoby s.« mniej stał Bright na skrajnej lewicy, dziś to miejsce,
a? E h  no 6 4  centów- Wychodzi ono raz na tydzień w niedzielę, format wiel- P ru n e t to  (pod Mondovi) d. ze października 1869. h  roblematyczneni wydawać: wiadomo ^ w*en‘ f  do'  już zajęte. Partya liberalna chce się ratować B ngh
dla ubogich P 4 grudnia składów wę- ki druk piękny papier wspaniały, obrobienie pierwsze- Wielmożny Panie! Mogę Pana zapewnić, że od czasu, świadczenia, do jakich  rezultatów  dojść j konserwatyści już się go nie obawiają, a
g ł a % l t n C " c h  miasto Krakowa po i f t  Rzut oka, czyli przegląd P - J *  g d y u ź y ^ P . ™
T,i« 64 centów za cetnar, radzibyśmy wiedzieć, w jaki czny, wiadomi ści ze świata czyli ki oni na anonse,] flnopi mnia wvnrostowftlv fiift 7,rmwii. WZI*ok mój j
sposób Magistrat to kupno uskutecznił, jeżeli Magistrat 1 składają ten dziennik, i powinny zjednać mu wzięcie 

*0,- , ;  „„miataiac o swoich ubogich, sprzedaje im cudzoziemców, dla których pisany.
w W U l i c z c e  cetnar węgla pruskiego po 56 c. O ile J e a ł r . W Sobotę dnia 9 grudnia: Cyrulik S y  I S S ^ ° S b y e S e " S J S t o l d ’pt owTSS*-1 Dam donos^ ’ *« gabinet odstąpił oa my-1 *f{jrm y izby wyższej i .

c i ,  i » »  « j  . r*  ---------------------------- v Hond™. _ S w S  S p i s S i
z tych

” ? kŁ ”U * r^ .ciaTo3 C .'Z S IgtL  Wrt,p ” 1 0  ----- 1? ; Ł* i ^  m.. J .°£ l0sUtDłe dePMie telsgrsfcae „ossso.*
zamiast niższych cen.za ę g , P I 20 cent. . vrMP . h  proszkach na 12 filiżanek i złr. 50  cent. na 24 firanek binetowi, że od tego zamiaru odstąpił, bez wzglę-
licytacyi i procent od złożonego wadin . I _  w  piętek g grudnia Niepokalane poczęcie NMP.,I 5Q cent>j na 48 fiiiżanek 4 złr. 50-ceu t, w proszkach! du nawet> czemu tej myśli zaniecbał. Dość jeżeli

Wiemy, iż jeden z^tu ejs y P .  ̂I w sobotę 9 grudnia Leokadyi 1 Waleryi P. | na 120 filiżanek 10 złr., 2 8 8  filiżanek 20 z r., < n omJ) I jej tylko głeśno się wyrzeknie, jako nieodpowie
wet sam jeden jako lic tan t, ofiarowa s,ę sprz dawać ----------- I „ .  ^  M 8przedaży: Barry du BaVry et C om ^ 3 ^ * 8 ^  nawet takiemu, od któ- mówi o rozciągnięciu stanu o b l ę ż e n i a  na pro-

- ; * S f s b ^

B e r l i n  6 grudDia. Provinzial Correspondent

cił jego 
woń nieprzyjemną .szkowic. Michał Podgórski wł. dóbr z Podola rosyjskie- 4nia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką j j y nem polem działania w przeprowadzeniu zamie
my-TaI\0' ł „a rndzaiu gorliwość o powonienie ubogich, L 0. Leandra Węgierska wł. dóbr z Warszawy. Włady- lab przekazem pocztowym.

Zaiste tego J xa „rToScinhiorcT I .1___ n„u„_ „1  aóhr r. żona z Galicyi. Leopold So-1, . ,1fnanie lecz zdaje się, że przedsiębiorcy sjaw Haller wlaśc. dóbr z żoną z Galicyi. Leopoldzasługuje na uznanie,  „  ł—  I . . . .  .  niotoioinwic Aleksandra
p. Wei
el by6 «»«•••— f —  - , . ... |  •)

przeszło 5.000 centnarów tego samego węgla i ^ i^ ;1' J ob. z Wilkowa.

LaSlsngTdaTv ppUaWeingrfin i Gros ’odmiennego w tym kołowski z synem, ob. z Oleksiejowic. Aleksandra Za- 
tej spi zedaży pp. skoro zakupili w Sierszy rzycka ob. z familią z Kongresówki. Anna Świętorzecka |

' - ___ TT-̂ rrl*1 \ wlA^li I v _ WTTiłi___względzie muszą 2 * r » c i 8 ' I % € l  P o f i i i )  c s i i i y  •

g o ' d o ' tego samego składu w domu p. Majora, gdzie 
właśnie sprzedaż węgla m i^toego «H»ądxc»» TKESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH D epesze  T d e g r a f ie in e .

lynem po.em az.a.ania wj prw prow an^ ^  w ^  ,oż-niu ab , a dność Niemców

^ S X l S S t u  wjzywftDiaini i

deńskie ntomi główme się Tenże dziennik mówi o okólniku hr. A n d r a s -
| czytelnikom ich dyalektykę na óż y p _ l8 e g 0; Q(jy hr. Andrassy przyznaje się w nim nie-

I tylko do otwartej niezachwianej polityki pokoju, 
ale także do tego kierunku politycznego, którym

u b o g U n  w ydaw ano rzeczywiście węgiel z kopalni Brzęcz

? r ^ j 3 S S £ i 5 | t ó  r s  ś s - s s ,

kszych posiadłości, tych najczarniejszyc i kiem d  }ej i szczerej pieczy około prawdziwie

S" Z Z %  ‘oświadczyli 'gotowość sprzedaży węgla 
u i a  „ b o g i c h ,  opatrzonych kwalifikacja przez wizytato­
rów Arcybractwa Miłosierdzia, z

kowskich. przedsiębiorcy, którzy nie utrzymali się
r  . . . -»t.)w0§ć sprzedaży węgla

S : ą r *

przy ucyw»j»i ^ " “ " 7  kw“alifikacyą przez wizytato-1 " £  j I f l u f y  ? . D. 20  grudnia w sądzie pow. w Kossowie I sięgłych u z o any niewinnym, 
dla ubogich, opatrzonych k ^ W  P ce. |  SÎ a ‘ e i  pól realm N. ia» w Utoropach. D. s a p a n ia  | p a r y *  - stronnictwu liberalnemu, z którem teraz w esjó ł | p^ntyki są także w ysokie i powa-  „ T_Qłn:0 „hole- sironniciwu iioeraiuemu, z kioibuj

ie  z^wtwodo załjrowadeenia przea Ptu b tlJSUJl 1 czynić u-stępstwa mu ẑl i  " Iżane Btanonisko.'jnk i dbtychczasone zaćbonauie
! - v K ! “ " ”  ijepartanicntach lrnncn- I »■« no*«e» m ta W « .

icv n a ją  P° temu siłę  i ? c^odzić powinno. N . f  . P Provinzial Corresp. donoBi, że stan zdrowia ks.
Zapewniają, że T h  i e r  8 llsa w. baJce Lafontama. » ł4m5p« B Bism arka znacznie się polepszył,
eta O r l e a ń s c y  zasia Z nieporówuauą zdów werwą i iroDią j i s t r a # b u p i r  6 grudnia. Naczelny prezydent Al-

T n m tm m a n y  został Jakób Hauskind, 30 le-1 T 'a r 7 o w V e J  ilcy tacya celem- wydzierżawić-1 ° F \V a terla n d , w artykule pod napisem : Tylko n.e zm aza ł w obrębie Lotarvng.i i Alzacyi dnen -
*ieT 7 r7 v k  z Warszawy, w sklepie galanteryjnym Ba- J  yb ru podatkn konsumc. “̂ w T u n to ch ' 6 grudnia T h i e r s  przyjmował wezc- tra iczn ie ,“ centralistyczne dzienniki, k tó re , jak hw bńaki Germania (organ katolicki).

  ... HJ nichI ouzbyt zasmuca. PrzvLm  Yaterland  szydzi sobie
1 pow. w Janowie, Samuela Galla, U *  P’%tek Mzm0J5_ * ? '“ , ! “  SnJem  Członek Ko- nieco z nowego rządu, że na dobrą sprawę powi

1 VT ni a“ r«rżawcv'Łobzowa Izaaka Rosenzweiga. | 0 naznaczenie''dli'niegó kuratorem P. Adama Franka w krzeseł w zgromadzeniu narod°t̂ ™ a śmierć nienby wszystkich urzędników zmienić, boby mi
yciel U dzierżą ^ oii 7Wo4a do DoUc, i  do ró żk a m i|aDrawie u s p r a w i e d l i w i c n i a  prenotacyi obowiązkow^ n ^ e a ł jm u n y  L i s b o n n e ,  ^ a z a n y  zostoł n uarodowe się który mógł przysłużyć jaką federalistyczną

o gruauia. Zigromauzc — : nn»nstałrśr.in 7. którei s ie n ie  dość prędko zdołał

rucha »ou , nnlareuie należytości na kolei. Wraz I licytacj a cclcm dostarczei

z nim uciekł

r ? S f i 5= i ? '
nienby wszystkich urzędników zmienić, boby mu

— u a  łnak ić  na ulicy. A nrawie I M 16 w Ottenhausen. sąa Kraj. a.^ I W e r S S i l

pi>kmÓaW,d iiarżadnego, żeby choć jednego ni 
Onegdaj przywieziono dwóch, wyiobaika

na K leparzu i iebraczkę na ulicy Sw Tomaszą 
Z  tylko jednego Nie ma domu roboczego, «
L ków  umieszczano; więc przetrzymawszy ic

„ „ i . i , , i s s t f s s r s *  c s n - a r ;  i * *puszczan  bez kaiy- wmzieiismy wc j d ojcowskim Floryana Wysockiego nad synem Markiem Wy

zawiera:
wszy j nl.óźki'K
wstanę iza^vo Ekonomicznego

nTacyonalnem karmieniu zwierząt domowych;* -  
’ L le j  Oceanu spokojnego;* -  „Gospodarstwo kongre- 
»Koiej _ , wiaściwe rubryki przemysłowe i

szcze za wiele.
Donoszą nam z Paryża, że rząd francuski wy- 

ckim sąaom wojeuuyu.. Ipłaciwszy na drugi kw artał tego roku zapomogę,
H z y m  5 grudm a Izba deputowanych obr“““ h aka udzielał niektórym zakładom polskim, tśw iad- 

w ała dolej nad stanowczym budżetem r. l o j i .  . jfc na da,sze kw attaly roku 1871, żadnego 
M inister Bkarbu S e ł l a ,  odpowiadając na zapyta arcja zakJady te nie mogą Bię spodziewać. Co 
nie tyczące się rezultatu  p o ^ajk u jid  m k w ^  oświad_ I d(> wgpieranja ty(h  inslytucyj ca przyszłość, mim-

^Q<5DO{lfi.r8tWO. D f M U llS l  i  h & D d c l. I czył, że podatek ten 4 ster spraw wewnętrznych żadnego, jak oświadczył
^ i p t u d r s i w o ,  j  milionów, a zarząd ego podatku z każdym dniem nje ^  vzobowiązailia.

6 M Do końca listopada b. r. ustał księgosusz w Husia- nabiera więcej regu‘ Jfrzvimować ju r o  Nie można zdać sobie jasno sprawy z dzienni-
tvnie i w zakładzie kontumacyjnym husiatyńskim, wy- dres na mowę tronowy. mn wręcza swoje ków paryskich o usposobieniu umysłów w chwili

*en" buclił zaś w Złoczowie i Ujeździe w powiecie rohatyń-1 będzie deputacye o u , § I otwarcia na row o z g r o m a d z e n i a  narodowego. I tak,
,  ”  "-onisu Jana Towarnickiego, z których dwa pier- . .  Ł powiecie kałuskim, w Orzechowcu i w adresa. M inister skarbu S e l la U ie d y  Comtitutionnel utrzymnje że większość opi-

no 1 5 0  200^ albo 300 złr., cztery następne po S  w powiecie skałackim, w Skale w powiecie bor- R z y m  5 grudnia. J ^  I Dii publicznej (a zatem nie izb ,) żąda utrzym ań,a 
To”  ^ O  albo 200 złr., .stosownie do tego, ̂  cay sty-1 szczowskim j w Kobierzynie w powiecie | p ried ło iy  d. l l U  zgromadzeń re- rzeczy, w r ^ -

su
handłowe. r0zpisuje konkurs na 6 stypen-

y » rr^TcomirtiAcrn 7. tłArvp.h dwa mer-

przeznaczone są ^  ™  pierwszeństwo “ J J  1 J ako J  gô  ^wielickiego, gdzie z ilości 4053 sterstwie.
torn, re8lt , al K z e s z o T a  a po nich synowie niż- \ s* ™ w  41 zagrodach 47 sztuk padło F l o r e n c j a  o gr«u.

ml_eS którzy naimniej 5 lat urzędowali w 1ft, 7abito_ rw ócz tego Oddano na rzeź 213 sztuk odjechali ztą 0

5  grudnia. Cesarstwo Brazylijscy

Z J X  Urzędników, którzy najmniej 5 lat urzęaowau wi 1Q4 -abito Oprócz

zatrzymać jeszcze stypendyum przez 1 /„ roku, | z  £ k
”T s k ł a d a j  egzamina ścisłe akademickie albo przez 
^ fl i  sm . w  a k8Ztalcema udają się za granicę.i *  9 ieśli dla dalszegolat 2, J<>bl , k ń grudma zanoszone do Wy-

2 S V S S J - w — < — w
szkolnej. doni6gł nam wczoraj

_  Koresponden Czartoryskiego z córką
0 zaręczynach ks. Właays ki na Klewamu
księcia Nemours. Wladys ezesa rządu narodowe
1 Żukowie, syn księcia Adam p wdow-

601
Ł l  Ł S S ł  V 5 j a  U * .  £ £ ?  S :

zares. Ks. ksieżniczka Małgorzata Orleańska li-
rzeczona zaś jego k J  Nemours i Wiktoryi
czy lat 25, jest córką, kwąd ^  Ludwika Pilipa.
ks. Koburgskiej, a . k m„^em cesarzo-
Z rodzeństwa jej, Ludwik hr. Eu jest rnęz
wnej Brazylijskiej Izabelli, następc y ksi8i niczką 
F e rd y n a n d  ks. Alenęon ożeniony jest z Zoną Księzn c ą 
B aw arsk ą , siostrą Cesarzowej Austryackiej; najmłodsza 
zaś z jej rodzeństwa Blanka liczy lat 14.

_  Odbieramy z Drezna list następujący:
Panie Redaktorze! . . . .  aa *

W Numerze 275 Czasu, w którym jest wiadomość o 
. . —„„„oVrynt Adama Mickiewicza „Pan Tadeusz
pneszedl n» br S B n i.1 ... T .™ ..k i .g o , czy.

L  “
dobrze zachowa:ny , . cie posiadanym przez hr. Tar-

Nie wiem, ile  wmanusk j ednak donieść, że
nowskiego brakuje \i P p :ezd trzecią, a zaczyna-

Z c. k. Namiestnictwa. 
£  Lwów, d. 4 grudnia 1871.

P e t e r s b u r g  5 grudnia. K siążęta Fryderyk 
Karol P rusk i, August W irtem bersk t, Paweł Me- 
klenbursko-Szwerynski, m arszałek hr. Moltke, je ­
nerałowie W erder, Alvensleben, Barnekow, Budry- 

,ck i i książę Krafc Hohenlohe oraz wielu innych

O ś w i ę c i m  6 grudnia. Na targ dzisiejszy dosta- ffJ rB~ « b y ło  d ril 'tn S j. Cesarz p o w ita ł ich
„iono tylko 88 wołów, chudych Besarabskich, zapłaco- h. p y )  odprowadził do.Petersburga- W
no je po 285 złr. za parę, co c z y m  za cetnar Wiedeń f ^ a l i  przyjazdu ich wszyscy obe-
ski 32 złr. Kupcy morawscy przybyli z chęcią zasu _  Ksiażeta ministrowie i jenerałowie. Dziś
pienia kilkuset wołów, ale odjechać musieli z mczem. cni W W . Książęta, m 
W Wiedniu przy spędzie 2260 sztuk płacono za cetn.
3 1 V, do 35; a na ostatnim targu berlińskim było wo­
łów 1480 sztuk, sprzedano wszystkie po cenie 1 9 —21 
talarów za cetnar cłowy martwy. Owiec dostawiono 
3345, te płacono po 7 ‘/a talarów za sztukę, mającą 
czystego mięsa 40 ft. cłowych, a za takąż mającą 45 
funtów 8 '/a talarów. Nierogacizny było 7133 sztuk, i 
tej ceny cokolwiek się podniosły; płacono towar angml-

i intro obiad w pałacu cesarskim.
« t n k h o l m  5 grudnia.. M inister wojny A b e ­

li n podał się do dymisyi; następcą jego jest puł 
kownte W e i d e n b e i m .  Od soboty ciągła tu  za- 
w i e ,  u c h a  i ruch na kolejach żelaznych niepodobny 
nd czterech doi poczty me przychodzą.

I C u k a r e s t  5 grudnia. Dziennik Pressa , organ 
większości izby, poleca izbie bardzo gorące przy

u'-bv5 ^ ^  *• ” r
Thiersa z komisyi ułaskaw ień, żeby na mego me 
spadła odpowiedzialność za wyroki śm ierci, l że 
agitacya w niektórych departam entach jest wielka. 
Prezydent w obawie postępu dem agogii, zamierza 
zbliżyć się do większości parlam entarnej. Prawa 
strona izby gotowa wspierać Thiersa ped tym ty l­
ko w arunkiem , jeżeli się wyrzecze ludzi 4go g ru ­
dnia. Thiers zamierza poświęcić tylko Juliusza Si­
mona i oddać ministeryum oświaty St. Marc Gi 
rsrd inow i, lecz mianowałby tam tego w zamian 
prezesem rady stanu.

L a  Patrie mówi, że Thiers już w niedzielę przed­
łożył radzie ministrów swój mesaż. Zdaniem tego 
dziennika mesaż rozbiera obszernie stosunki Fran- 
cyi do zagranicy i przedstawia je  jako zaduwalnia- 
jące. Dalej mówi o usiłowaniach, jakich dokładał, 
aby uzyskać zupełną ewakuacyę Francyi, przyczem 
zdaje sprawę z układów prowadzonych z Niemca­
mi. Położenie finansowe kraju jest zadawalniające; 
podatki niestałe znacznie się powiększyły. W bu-

t , c  is r ty  n  6 grudnia. Książę W alii przepędził 
noc spokojnie; objawy choroby ustępują regular­
nie, lubo powoli.

K u r s a .  W i e d e ń  7 grudnia godz. 2 min. 2 
5°/0 zjedn. dług państwa banku 59.— . — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 68 75. — Losy z r. 1860 
1 0 2 — . — Akcye banku 8 1 1 — Akcye kredytowe 
322*10. —  Londyn 117*40. — Srebro 117*25. —  
Dukat 5*57. — Lombardy 204 80. — Losy z roku 
1864 141*— . —  Akcye franco-austr. 129 75. —  
Napoleony 9*3oy2. Akcye kol. gal. K arola Ludwika 
260*25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 165*25 — 
Akc. kol. północ.-wschód. 161*50 — Akcye banku 
związków. (Vereinsbauk) 107*50. —  Akcye banku 
je n e ra ł.— *— . — Renta w srebrze 68*90.—  Akcye 
indemniz. gal. 74*25 —  Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogoln. 190.. Akcye an g lo .-b a n k u  292*—,
Akcye kol. rządów. 397* Akcye kol. siedm
178*50 — Akcye kol. Rudolfa 163*50. — Akc. kol. 
Pardubic. 180 — . —  Akcye kol. północ. 214*75.— .
Tramway 239*— .— Akcye banku budowy 109*------
Akcye kol. wschód. 125*50.— Akcye kolei Alfoid 
185*— .— Akcye banku anglo-w ęgiersk . 98*75.— 

Usposobienie g ie łdy : spokojne.

e e d a k t o e  o d p o w i e d z i a ł h y  
A n t o n i  K l o h u k o t v s k i .

O d  A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u ” .

Nakładem drukarni Czasu wyszedł K  a l t  u d a r * ,  
ś c i e n n y  n a  r o b .  1 8 7 ^ ,  ozdobnie drukowany 
zawierający: ś w i ę t a  rzymskie, żydowskie, odmiany światła 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te­
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po * 5  c e n t ó w  w Administracji 
Czasu, tudzież we wszystkich księgarniach.

J u t r o  x  p o n  o d u  i i r i e t a  u r o c z y ­
s t e g o  „ C Z A S ”  n i e  w y j d z i e .

Im papierów pienie

• a ć w ia r  t k ę ”kóńc*ąc%" Pieśń trzecią, a zaczyna- ^ “S S a Ś ^ u p
j e d n ą  ć w i a r t a ę  Ta/m Mickiewicz dla mnie wy- 5. ? 8
jącą Pieśń czwartą, p. Paryżu w roku 1855. obi. u
darł z rękopisu \ ° ^ r0" f S o  Pan T a d e u s z na dru 
Napisawszy na 6nazwisk0ł przysłał mi tę drogą
gi6j *CTi° 3  P Aleksandra Chodźkę, dziś jeszcze ży-
^ “ ’ą te okoliczność łatwo sobie przypomni,jącego, który tę oku od wierBZa;

W^ a : r ybył Robak podobno.*

M r a h ó w  7 grudnia.

Sreb. bow . obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100  złr. 
Ruble ros. za 100  rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
biiukn. prus. za 150 złr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . • 
Napoleon d’or.
Półimpi

**'* sas. z kup
> »

indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H.iP,  
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk,
Listy galic. ban. hip 
Losy prem. węg.

3 k;L ubyg d 7 U d ko nie wrócą, szukać ich przyrzekał.* 
Koniec P'®g”1Adam Mickiewicz

Strona odwrotna ćwiartki zaj ^ “a 
Pan Tadeusz 

„Rówieśnik! litewskich ““ ^ ś z e le w a .  
Białowieży, Switeziu, Ponar,

H l e d e ń  6 grudnia

5*/.
czeskie 
wei

; ;  .s ie d m io ,
Pożyczka głodowa i

żądają płacą

28 60
s

.1 -  4
91 — 19 75 5

415 412 6
16M 160‘ 5
176) 176) 5
86 85; s

118 116)
5 62 6 62 5
9 38 9 *8

_ _ -- --
8b{ 84J
76) 76)
76) 75)

261 258
166 164

72 — 70 —
— —
_ _ — —
10* — 1(0 —

. 59 10 59 —

. S9 10 69 —
t. 95 50 94 50

98 — 97 -
1. 79 25 79 75
1. 74 76 74 25
i. 73 50 73 —
p o ­ 75 -

% węg. pożycz, kol. 
posootrk.) 120 zł

Listy zastawne. 
/, Banku nar. los.
„ galicyjskie . .

żądają płacą

109 60

75 -

gal. zakł. kr. włoś.l 91 — 
węgiersk. losow. I 89 86 
zakł. kred. austr.l C7 --  
zakł. kred. austr.l 
spłacał w S3 lat. | 07 — 

, Domin. pań. 12 0 :
Pożyczki loteryine. I

73 — 
83 -  
90 60 
88 76 

106 -

86 50 
1*1 -

1854 93 76 
1860 108 
1864 140 50

Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej] 
na Dunaju . 
księcia Salm 

Palfy 
ks. Klary. . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich 
Rudolfa . .

26
198 —

288 -  
93 2' 

101 8C 
140 26 
24 51 

191 -

97 50 
43 -  
28 — 
38 50 
33 60 
33 —

23 
16 
15 50

Akc. banku i przem 
Banku naród, austr. |8< 9 -  607 -  
Zakładu kredytowego 1318 60 318 40 
Żeglugi par. na Dum |638 —[636 —

9 7  -
42 -r- 
37 50 
37 60
31 60
32 -

23 -  
14 -  
14 60

Kolei półn. Fęrdynan 
rządowej fr- a- 
zachodu, c- tE l. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej

Kol węg- półn. wsch.
ks. Rudolfa 200  fi. w. a.
Akc. kol. Alf. fiumań. 

Kosz.-Bogum 
„ Siedmiogrodz,
„ Cisańskiej 
„ wschód, węg 
„ austr. północ.' 

wschodniej . 
Franc. Józefa 

AkcyeTbank. anglo au. 
.  angl. węg 

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr. 

węgierskiego
" kraj. galicyj. 

we Lwowie
w ied .d .obr.p łod
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow- han. pł. le i

2142
397 — 
244 50 
179 76 
203 76 
*69 — 
165 26 
162 
163 25 
185 75 
187 76 
179 -  
255 76 
126 60

223 -  
212 76 
i 84 76 
99 -  

126 
•27 26 
97 —

213 —

106 -  
190 50

Ubligi pierwszeństw
Kol. Ces. Elż. 5C/, 

100  fl. k
(sr. pr. 100 fl. w. a. 

■ (E p is . 1862)b „ ,  
Kolej rząd. St. 500 fr. 

„ Emil. 18«7 1

104 5f 
100 60

78 75
90 50 

112 75

żądają płacą |
2138 (Kol. połud. St. 500 fi*. 112 7?

395 -  „ Bony 1870-1874 6"/,
244 —| ,  pół.C.F. lOOfl.m.k. 90 — 
179 501 „ „ „ za 100  fl. w. a. 87 -
203 501 „ „  w sreb. 5*/, w. a. 106 2?
268 50|Kol. zachód. Czes. za 
163 7 6 U0 0 fl.w.a.sr.l0 0 fl.w.a.
161 501 Kol. połud.-pół. niem.
162 5 1— 5% — za 100  fl,
185 — I — — w srebrze
187i*5|Kol.Gal.K.L.soofl.w.a.
178 6 i| (w srebrze 5 7» za 100)
266 3&lKol.Gal.K.L.Emis.Il.
125 -  IKol. Lw. Cz. po 80 0  fl.

I (w srebrze 5 7, za 100)
222 5c| „ „ - Emisya 1867.
212 26 Kol. Sied. fl. 2 0 0  w. a.

84 26] „ks. Rudolfa po 300 fl.
98 —I (wsrebrze57«zaloo)

126 60 Kol. pół. czes. po soo fl.
127 — I (wsrebrze57ozal°0.
96 —iTow.Żeglpar-naDun.

za 100  fl. w. a
 Austr. Loyd loofl.m.k.

110 —Irow.prags. przem. żel.
125 —I po soo fl.
105 50
190 — j Waluty,

Cesarskie korony
dukat na wagę 

I 9 „ obrączk
95 6t 95 - 1 Złoto al marco 

— -  iNapoleondory .
94 — (Fryderyki . . .

136 -iLuidory (niemieckie)

89 60 
86 

104 76

93 50

91 50 

101 75

101 50

94 36
136 60.----    . .
134 60 134 25|Suwrreny angielskie

Imperyały roiyjskie.
Srebro ....................
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

97 26

JOO 25

73 50 
89 60 

112 26

90 -

101 51 

100 60

103 50

5 685

9 33<

117 66
118 —

76

L w ó w  5 grudnia
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
iubel srebr. rosyjski 

papier. „ 
fałar pruski. . . .  
Listy z. To. kr. gal. 57.

4 "/» » . jr.'*Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup, 
Vkcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer,
Akcy e Banku hip. gal.

11 85

W a r n .  5 grudnia

Listy zast. 1 ser. rub, 
2 ser. 
kupon 

Listy zastaw, nowe „ 
kupony „ 

Listy likwidacyjne „ 
kupony „ 

Kolej warsz. wiedeńska 
bydgows. 
terespole 

11 76 .  .  łódzka

103 —

5 57

9 32s

117 M 
117 75

1 75’ ‘

5 60 
5 61 
9 60 
1 90 
1 60

63 50
74 50 
69 10
75 90 
260 26 
109 60 
126 50

5 52 
5 54 
9 41 
1 84 
1 59)

83 —
74 — 
88 70
75 40 
269 25 
168 60 
134 60

Pociągi o so b o w e 
na kolejach żelaznych .

W Krakowie: lwowski
B „ miesz
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław.mysłowic.

warszawski

89 02 88 62
87 94 87 44
_ — 1 81
88 60 88 20
— — 2 2C3
74 40 74 10
----- _ Al- *— —91 50
67 67 — _
— —1 1 7 -
----- 1 0 2 -

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

w Brodach:

krakowski 
krakowski

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz
lwowski { 

„ miesz. 
krakowski 

T miesz. 
broazki 
czemiowiecki 
lwowski

Odchodzą Przychodzą, 
rano po poł.| rano po poł

11.30
7.— 
9.—

7.27
6. 3 

10.10
6. 3
8.—  
8.—

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13
9.28

5.-

10.28

w Czerniowcaeh: lwowski 
w Mysłowicach: krakowsk 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski j

10.53

8.—

5.41

7.—
3.30 9.52

11.59
— 9.52

6.— 9.38
2.12 n.12.26

— 9.42
12.31 3.24
5.58 —

5. 6 n. 2.35
1.19 —

— n. 1.—
_ 9.19
2.44 —

7.54 4.54
4.32 —

6.39 _
10.48 —

— 10.33
8. 7 7.37

n.11.50 2.50
10.20 —
10.50 3.23

—
7.—

6.— 4 -

I 3.3S 3.60

3.13
8.58
6 31

9. &
3.22
3.21
6.35

3. 6

12.23
648
5 .-
1.—

3.24
7.39
4.17
6.28

10.35

11.—8. -

12.21
9.13

8.61
7.31



CZAS z Piątku 8 Grudnia 1871.

O bw ieszczenie.
■ - (1770-2-3)

W i c h t i g '  f u r  B i l c h e r l r e u n d e ! ! !
Garantie fur neu, complet und fehlerfrei!!!

D i e  P r e i s e  s i n d  I n  (i. W .  i i i  B a i i k n o t e n  g e s t e l l t .Na umieszczenie urzędowych kauce-
a r \ j  począwszy o d  Igo  Stycznia 18 7 3  r. H um oristisches sa tyrisćhes L ex ico n , hiichst interessant, mit tausenden von A nekdoten, poszukuje Sie do n ajęcia  Schwanken etc. e tc., 6  B ande, 480 Seiten stark , fiir nur 10  fi. 50 kr. (Einzelner Band 2  fl.). -  
< i r  . |  i . .  »  i o  j „ c | r  i . , ,  ; ,.i, B ib lio th ek  am erikan ischer R om anę  in der vorzliglich ansgestatteten , beriihmten K o llm a n n ’-

*  “  W iU n jcn  1 OD- goben A usgabe, sSmmtlich Octavformat, schoner Druck, in elegantester A usstattung. In  nachste-
szernych pokojach, w demu przy której henden 6 Collectionen a—e, welche nnr Romanę von anerkannt beriihmten Verfassern enthalten,
7  ifM w n v ch  „ i ; .  und in neucrer Zeit erschienen sind. a) Indianergeschichtea  und A benteuer in den W ildnissen, 24
z g /o w n jrc n  u lic  K ra k o w a  p o f o io n jm .  ;B de., » fl. 40 kr. -  b) R eise  u n d  Jagdabenteuer, 20  Bde., 4  fl. 60  kr. -  c) Abenteuer in  den  

D o ty c z ą c e  o fe r ty , z a o p a t r z o n e  p la n e m  W ild n is se n ,  Steppen uud Prarieen, 20  Bde., 4 fl 60 kr. — d )  E isto risch e  R om anę  und K riegs-.
. tu icy jnym  wynająć się mających lo- - I wielkl w ybór najn°wszych

Nowo otworzony Magazyn
pod firmą:

slności, przyjmuje c. k 
wistowe w Krakowie 
rzędowych
1 * 7 1  r.

Kraków dnia 30 Listopada 1871

; stehende Rom ine sind erst neuerdings von mir angekauft und bisher niemała zu einem billigen 
S ta r o s tw o  p o - 'P re>9e ausgeboten.-”̂ | j j  M ddler, der W underbau aes W elta lls, 5 ganzlich neu bearbeitete Anfla- 

 ̂8e > 683 £ r- Octavseiten stark nebst vollstandigem Kupferatlas, nnr 2 fl. — H einrich  Zschokke's\
,  w  S o u z ln a i ' 11 u " . humoristische Novellen, 3 Bde , 2 fl. 80 kr. - -  Oesterreichs H elden  u n d  H eerfuhrer  bis auf die

d o  k o n c a  © r u d n i a  | neue3te Z e it> 4 Bde-> mit 36 Portraits in Stahlstichen, Ladenpreis 21 fl., fiir nur 4 fl. — i) Dr.
le F la t , Geachlechtsleben in der Liebe und Ehe. 2) Griindlicher Rathgeber fiir das Leben in und 
ausser der Ehe. 3) D jr Mensch von der W iege bis n m  G rab e , die K unst, das Leben und Ge- 
suudheit des Menschen zu erhalten, alle 3 W erke zusammen nur 3 fl. — B a rn u m 's  L eben , von 
ihm selbst gesehildert, 4 B ande, 1 fl. 30 kr. — I l lu s tr ir te  Geschichte der drei Reiche, 8 dicke 
Bande Octav mit 14C0 Ulustrationen, nur 3 fl. 60 k r .— I llu s tr ir te  L ander- u n d  V o lkerkunde , 3 
Bde., mit 85 Ulustrationen, 1'/., fl. — C u m m in g , der Laternenwarter, 4 Bde., 1 fl. 20 kr. — B i  
bliothek der beruhmtesten engiischen hiBtorischen Komane, in der vorziiglichen Ubersetzung von 
Dr. Barmann, 18 sehr dicke grosse Biinde Octav, Ladenpreis 41 fl., fiir nur 5 fl. — Grosses 
W appenw erk  mit 50 Kupfertafeln nebst Text, 2 B de , Q u a it, 2 fl. 50 kr. — N eueste U nterhal 
tunas - B ib lio th ek  der gediegensten Schriftste ller , Ried, Southw orth, W etberell, V erry etc., etc.,
12 Bde. 3 fl. 20 kr. (Ladenpreis 34 fl.). (Dies W erk ist bis je tz t noch nicht ausgeboten worden).
E in e  andere W elt, von Plinius dem Jiingeren, mit vielen Ulustrationen, den beriihmten Bildern 
von G randville, grosses P racktw erk, 3 fl. 60  kr. — G othes R einecke F u ch s, Prachtausgabe mit 
37 hochfeinen Stahlstichen auf Velinpapier, sehr elegant 2 fl. 60 kr. — P a u l de K ochs humori­
stische Romanc, beste illustrirte Prachtausgabe, 50 Theile mit 50 feinen Bildern, 7 fl. — H ildreth , 
der weisse Sclave, 3 Bde., 90 kr. — I llu s tr ir te  P h y s ik  u n d  Chemie f u r  L a ien , 4 Bde. gr. Octav 
mit 595 Illnstrationen, 2 fl. — B ib lio th ek  historischer Romane der beaten deutschen Schriftsteller,
12 dicke B ande, Octav, nur 2 fl. 50 kr. (Ladenpreis 25 f l ) — G ringo, eine Seeraubergeschichte,
3 Bde., 90 kr. — Geheime M em oiren  der Marquise von Pom padour, 1 fl. 60 kr. — E rh o lu n g s - .,
s tu n d en , belehrende Unterhaltung in Erzahlungen und Geschichten mit Bildern, 3G0 Seiten s ta rk ,I le c z y  s z y b k o  i r a d y k a ln ie  n a jg w a łto w n ie js z y  b ó l z ęb ó w , z a p o b ie g a  p su c iu  s ię  zębów  
Krc’88 Octav, sehr elegant, 1 fk 20  k i\ — D er grosse A nekdotenschatz ,̂  >n 1003 humoristischen I i k rw a w ie n iu  d z ią s e ł .  U ż y c ie  c o d z ie n n e  te j w od y  j a k  ró w n ież  ° P K 0 8 Z K U  K O R -

d e m S c h w e X X n " |D Y L If R S K IE G 0  z u b e z P 0 J z a  z? b 7  0(1 p ró c h n ie n ia !  M eto d a  u ż y c ia  w p o lsk im  ję z y k u .
— -  urn  emanie uo uzis w u-1 „  - -    , ------------------------------ „B_ je , in 12 Bdn., m itl . Skla(1 głów ny w Paryżu na ulicy Hanteville Nr. 61, — w Krakowie w sptece p. Tranczyń-

ivciu  bedace a trudne do zażt-oia w skutkach Stahlstichen, in reich vergoldetea Prachtbanden. 2) Jahrbuch  f i i r  die Ju q en d , Quart, elegant m i t |8kleS°» — we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka -  
3 Hwe k n b e b r i  kónaiwv z rzedu I S ,ahlstichen, beide W erke zusammen flir nnr 7 fl -  D o s R eich  der' L u f t ,^ naturhistonscl.es I w'e  w Składach materyałów aptecznych pp. Fer. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa -

Prachtwerk, 432 grosse Octavseiten mit sehr vielen A bbildungen, 1868, elegant, nur 2 fl. — T*“  u!—

r.

ie , przy ulicy Floryańskiej Nr. 349, naprzeciw Księgarni Wgo A. S. Krzyżanowskiego,
poleca

j s r a la n tc r y j  i  b i ż u t e r j j ,  p a r f u m e r y j  angielskich i francuskich r c l if l*  
w i c z e k  pragkich i wiedeńskich, w y r o b ó w  t r y k o t o w y c h , f l a n e l o w y c h  i s k ó r z a n y  c li .  
k r a w a t e k ,  s z a l i k ó w ,  c h u s t e k  n a  s z y j ę ,  f u l a r o w y c h  a n g i e l s k i c h ,  b a t y s t  o* 

_  w y c h  i  p ł ó c i e n n y c h ,  p a r a s o l i  a n g i e l s k i c h  ud ltd.
IS& t*  W i e l k i  ZclJlcIS b i e l i z n y  g ^ o to w e j  w/asnego wyrobu pod/ug najnowszych fasonów Z do*  

s k o n a ł e g o  p ł ó t n a ,  z  s z y r t y n g n  angielskiego j z o k s f

ran

S t a n o w c z y  sp o só b  le c z e n ia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów, 

syfi litycznych 
Dra C M f . i l i  w Paryżu rue Vivienne, 36.

Skuteczność syropu ro ­
ślinnego bezmerkuryalnego 
przeciw liszajom , syfility- 
cznym ranom , zanieczysz­

czeniu krw i, tak  stanowczą się okazała, że ją  
dzisiaj 60,000  listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron św iata ja k  najzaszczytniej popiera.

Przyjemnego sm aku, a 
w swem działaniu łagodny

Dra ^'hablo^ " d ^ d z i ś ^ u *  | el®, 6 ~  Shakespeare’s  fammtHche W erke^ ijlustrirte neueste A usgabe, in 12 Bdn., mit
ie do z

zaś swoich wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu

o k s f o r t s z y  r  i y n g i i .

NA GWIAZDKĘ1
w i e l k i  w y t o ó r  r o z m a i t y c h  p r z e d m i o t ó w .

Zamówienia z prowineyi uskuteczniają się bezzwłocznie.
(1743 1-4)

EAU DES CORDILIERES,
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDYAN

E rzah lung .n , Gedichten, Anekdoten, Pufls etc., 10 Bde., gr. Octav, nur 2 fl. — Neueste- 
gel .mit Abbildungen (versiegelt), 1 fl. 80 kr. — Sophie Schw artz’s, Romane aus

lekarstw  wypiera. Bądź w sprycowaniach, bądź 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością wszyst­
kie nieznośne dolegliwości, jakiem i są: rzerzączki, 
npławy, osłabienie kanału, otoki pecherza.

Z powyżej wymierronem i, specyficznemi środ­
kam i, łączy się jeszcze maść przeciw-liszajowa, 
preparacya do kąpieli mineralnych (Bains mine- 
raux), maść przeciw -hem oroidalna, pigułki wy­
czyniające ze krwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka, we Lwowie w aptece p. Mi­
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, w Skła­
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece p. Dra Man- 
kiewicza. (1045-10 3 i)

(1702-1-12)

PIGUŁKI /  ROŚLINY MATIKO
PR G R IM A U L T  etG'.ł jptłkarzywPARYŻU

Wszelkie kapsułki, które w powłoce klejowatej 
zawierają balsam kopaiwy w stanie płynnym, 
sprawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka 
Jedynie H a p n u f h l  z r o ś l i n y  U a t l c i i  p a ­
n a  K r i m a u l t  nie sprawiają żadnej z powyż­
szych niedogodności, ponieważ zawierają kopaiwę 
w stanie stałym, a nie płynnym w połączeniu z 
esencyą Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza 
się łatwo w trzewach, a nie w żołądku, i dla­
tego to kapsułki te działają d z i e s i ę ć  r a z y  
silniej niż wszelkie inne przeciw r z e ż ą c z k o m  
n a w e t  c h r o n i c z n y m  i  z a d a w n i o n y m  

Dostać można w Krakowie w apteee p. Józefa 
Treuczyńskiego i n p. R edyka,— we Lwowie w 
Składzie materyałów aptecznych, i aptece p. Pio­
tra  Mikolasza i w aptekach pp. Berlinera i Ru- 
ckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka 
i u p. Franzosa,— w Poznaniu w aptece Dra Man- 
kiewicza,— w Warszawie w Składach materyałów 
apttcznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa.

S ł a w n y

Balsam Yetonniego.

_ „  , , —-o  , nur
B ib lio th ek  ausgewahlter Erzahlungen von H aeklander, Hófer, Gerstiioker, Fanny Lewald, W il- 
derm uth, 24 Pandę, gr. Octav, sehr elegant, 7 fl. — Die Fortpflanznng des Menschen und die 
heimlichen Gewohuheiten beider Geschlechter, mit 24 fein lithograph. Abbildungen, 3 fl.— Dr. Hein­
rich, vollstiiudiger uud sicherer Selbstarzt fiir alle Geschlechtskranke (versiegelt), 2 fl. —  Dr. W ar- i 
ston, die Heilung geheimer Krankheiten und selbstverschuldeter Sobwiichen, 1 fl. 60 k r .— W alter  
S c o tt’s  Romane, deutsch, neue elegante Ausgabe, 108 Bde, 9 fl. — Geschichte der Kriege Oester- 
reichs  gegen Preussen von 1740 bis 1866, 20  Theile gr. Octav, mit 20 saubern Stahlstichen, 2 fl. 
50 kr. — E u g en  Sue’s R o m a n e , hfibsche deutsche C abinets-A usgabe, 116 Biindchen, 8 fl. — 
S p a n ien  u n d  P o rtu g a l, h isto risch-rom antisch , m alerisch, 600 Seiten, gr. Octav, mit 12 Praoht- 
Stahlsticben nur 1 fl. — 1) Schiller’s  siimmtliche W erke, neueste vollstiindige Original - Ausgabe, 
1871. 2) Goethe's Werke, Originalausgabe, 12 Bde. 3) A lbum  deutscher Dichter der Gegenwart, 
446 Seiten stark, 1871. Prachtband mit Goldschnitt; alle 3 W erke zusammen nur 6 fl. — Ida’s Me­
moiren, 4 Bde., 2 fl. — Dr. Moreli Zeugung 2 fl — Verirruugen des weiblichen Geschlechts, von 
Dr. Rozier, ił fl. — Geheime M em oiren Jerom e B onapartes  und Gehoimnisse des Hofes auf Wil- 
helmshóhe. 1 fl. 80 kr. — (L a Mert). Der persohnllche S hutz , (versiegelt) 2 fl. — Therese und 
Adelgund j’s Abenteuer, 4 Bde., 2 fl — Geheimnisse der Courtisanen und vornehmen Damen Roms, I 
i  fl. 80 kr. — D ie D am enw elt des leichtfertigen Herzogs von Orleans, 1 fl. 50 kr. — G razien- 
A lbum , mit 24 saubern Photographien, 4 fl. — B oz, ansgewahlto Romane, beste Ausgabe, 20 Bde., 
mit 60 Bildern nach Originalen, 4 fl. — D o n  Ju an -A lbum , mit 21 sauberen Photographien, 4 fl.—

w gptece Dra Mankiewicza

w Warsza- 
w Poznaniu 

(1561 -8 21)

P A P IE R  FA Y A R D  I BLAYN
Charta c h e ni i c :i d u Codex.

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki franka i opatrzo­
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, t lica Nevive 8t. Merry, 
40, —  w Krakowie w aptekach pp. 7. Trauczyńskiego i Wiktora Redyka — we
Lwowie w aptece p. Piotra Mikolasza —  w Brodach w aptece p. kullaka  __
w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (1583-6 -.4)

TTSJiTrZJ llhB I
band. z )  K brner’s  samratliche W erke, Prachtband. 3) P rutz, Gedichte, O riginal-Prachtband mit 
Goldschnilt. Alle 3 W erke zusammen 4 fl. — L angbe in ’s  humoristische Erzahlungen und Gedichte, 
15 Bde. (wovon Gedichte 4 Bde.), mit 60 Stahlstichen, Ladenpreis 14 fl., ffir nur 5 fl. Wetherell, 
die weite, weite Welt, 6 Bde., 1 fl 80 kr. — W etherell, Queechy, h 5 e 's t  inlercssant, 6 B de, 1 fl 
60 kr. — E istorische  G harakterbilder, 3 Bde. gr. Octav mit 54 Ulustrationen, i '/, fl.— George Sands  
Romane, 75 Bde, 5 fl. — D er I llu s tr ir te  H a u sfreu n d , Scherz und E rnst zur Unterhaltung und 
Belehrung, 2 Bde. mit 140  feinen Stahlstichen uiid Illuśtratiouen, 1870, nur 1 fl. 20 kr. 1) We- 
ber's Dem okritos, neueste A usgabe, gr. Octav. 2) J u lie  B urow s  Gedichte, Prachtband, mit 
Goldschnitt, beide W erke zusammen nur 2 fl. 50 kr. — D a s echte B uch  der W elt, grosses Pracht- 
werk mit 48 pracbtvollen und colorirteu Stahlstichen und vieleu 100 Ulustrationen, Quart, 3 fl, 
B ra s ilie n ,  hócbst merkwiirdige Erlebuisse und Reieeu in diesem so interessanten L ande, von J. 
Ratcliffe, 2 Bde., gr. Octav, mit 43 saubern A bbildungen, 2 fl. — A lexander D u m a s  Romane, 
hilbsche Kabinets-Ausgabe, 116 Baudchen, 8 fl. — Sćhdnheits - A lbum , mit 21 Photographien von 
Franengruppen in reizendster Stellung, sehr elegant 4 fl. — F rauensćhonheiten , Beaulśes de 
Femmes, 2 ł brillante Photographien von Frauengruppen in reizendsten Fositionen, elegant ge- 
bunden. 4 fl. — D a s  7 m a i versiegelte B uch  der grbssten Geheimnisse, 3 fl. — Das entsiegelte 
B uch  der grbssten Geheimnisse, 1 fl. — A lbum , Natur und Lehenshilder in Malerei und Vers, 
mit 32 Bildern in feiuBtem Farbendruck, Quart, nur 1 fl. - H einrich  H eine, Hóllenfahrt, Gedichte 
140 Octavseiten, feinstes V elinpapier, 1 fl. 40 kr. — E delste ine  deutscher Kunst und Dichtung 
in W ort und B ild, mit 24 brillanfen Kunstblattern (jedes ein Meisterwerk), vielen Ulustrationen 
und vorziiglichen Erzahlungen. Ein grosser dicker Band in Quart, hdchst elegant gebuuden, 5 fl.— 
D er w ahrha ftige  fe u r ig e  D rachen , oder Herrschaft tiber die himmlischen und hbllischen Geister 
und liber die Machte der E rde und L n tt, nebst Geheimmitteln, mit Abbildungen 1 fl. —  Capt. 
M aine R ie d ’s Romane, 18 Bde., 3 fl. 60 kr. — Allgemeine illustrirte Gewerbelehre (Technologie),
4 Bde. mit 316 Illnstrationen, 1 fl. 80 kr. — Popnliire A natom ie  des Menschen, mit 80 Illustra- 
tionen, 1 fl.

Horn piętrowy
w Kentach

Nr. 494, z ogrodem oraz z tylneni za­
budowaniem , jest z wolnej roki fl© 
s p r z e d a n i a -  Wiadomość u Kon­
stantego Zieli w KENTACH. (m5_21y

Owa pokoje na dole
z ny2ą i ku linią przy rl .  J a g i e l l o ń ­
skiej  L. 204, sa od 4 Stycznia 4871 r.
d o  w y n a j ę c i a .  <17432-2)

Piwo Pilzneńskie.
BI R R “Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER 

znanym jrst od roku 1842, istnieje pod firmą:

„ B i i r g e r l i c l i e s  I M u l i a u s  in  P i l s e n , “
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adresuje: B u r g e r l i o ł i e s  3 3 r a u -  
Ł t a u B  l n  P i i s e n .

C676 30 52) J B r o w a r  o b y w a t e l s k i .

Państwo Bukaczowce,
leżące przy kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej, m a  i i ;i s p r z e ­
d a ż  w i ę k s z ą  i l o ś ć  s z t u k  
d  ę  I) ó  w  n i a t e r y a i o  n y c l i .
Bliższych szczegółów z a s i ę g n ą ć  można 
u właściciela w Tr z c i ani e  pod Rte-
SZ0W e“ - (.767-7-:,) 1

Wapno!
/ i i z ą d  pieca wapiennego w Czerni­

chowie zawiadamia niniejsiem , ie  z u- 
wagi na właściwy i najdogodniejsry czas 
przysposabiania m afenałów  do pi„ys?łej 
budowy, przyjmuje jeszcze zamówienia 
na taką dostawę z pieca r i l l l l f o r d z -
k i e g o .

~-,i E i l i a  B a n k u  dla H a n d l u  i P r z e -
U  m y s ł u  w T a r n o w i e  Uf roszoną

u  h i  k  a  1 i  e  n .
Der m usikalis-be H ausfreund,' Festgabe fllr geilbte Spieler, 18 elegante Salon - Komposi- 

tionen en tbaltend, 1 fl. 80 kr. — „W eber - Album , “ lo  brillante Original -  Kompositionen 
von W eber, Taubert, Spohr, Meyerbeer, Kiicken, u. s. w., nur 2  fl. — „Neuestes grosses Hambur­
ger Tan«-Album“, das grósste existirende, 60 Seiten stark, 2 fl — „W alzer-Album,“ 6 der belieb- 
testen, brillanten Walzer von Godfroy, Fauat etc. entbaltend, 2  fl.— A lbum  mit 50 der beiiebtesten 
Opernmelodien, 2  fl. —  „Die beiiebtesten Opcrn“ der Gegenwart: Robert, Norma, Stradella, Trou­
badour, Stumme, Nachtlager, Don Ju an , Regim entstochter, Freischlitz, Zigeunerin, Afrikanerin, 
Martha." Alle 13 zusammen 4 fl. — 30 der neuesten beiiebtesten „Tanze", eiozeln a 15 kr., 
zusammen 2  fl — „Salon-Kompositionen, 16 der beiiebtesten Piecen von Ascher, Jungmann, Men- 

k a n ia  u s t c h ro n i o d  z e n s u e ia  zębów  w z n if-1  ^Jw ohn-B artholdy, Richards u. A. Ladenpreis 8 fl., nur 3 fl. — „Jugend-Album flir 1971,“ ii  0  der 
. . ’ ,  . , P . .  ̂ /  I beiiebtesten Opernmelodien, Tanze, Lieder eto., leicht und brillant arrangirt, prachtvoll ausgestat

c n ia  d z ią s ła  i p o zb aw ia  n ie p rz y je m n e g o  I tet, 2 f l .— Tanz-A lbum  a u f  1871 ,30  der beiiebtesten neuen Tanze entbaltend, sehr elegant, 1 fl. 8 u k r .—
o d o ru  u s t , le c z y  w sz e lk ie  s p a r z e n ia  i  e ie- I der neuesten und beiiebtesten Tanze fiir Violine,“ leicht arrangirt, zusammen 2 fl.   „Tanz-
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie I b.lr Yi°linew fiir 1871, 2 fl. — 30 grosse Tanze fiir Violine und Piano, 4 fl. — Concert
ranv niebezoiecznc zastarzałe lub nie- Ur d,e elegante Welt, grosse brillante Sammlung godiegener SalonstUcke fur PiaDo, inrany nienezp ecz , - u nie I hoehst eleganter Ausstattung, nur 2 fl. 60 kr. — Lieder-A lbum , 40 leichle, brillante Fantasien und
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); I Rondos tiber Schubert und Mendelsohn’scbe Lieder etc., sehr elegant, 3  fl. (1600)
t o y  r ó i n e  . la b o ś c i  f a ,  m » .c z y  1 f f l - .  | | _  „ p L U U  d e n  l .e k .n n tn n  w e r.h v o lle n  Z u g e -

U  U d  v l  l l w i l  J v U v l  b en  z u r  D e c k u n g  d e s  g e r in g e n  P o r to ’s 
bei B e s te l lu n g  vo n  6  fl. u n d  10  fl. n o ch  n e u e  W e rk e  v o n  A u e rb a c h , M lih ibach , il-  
lu .ś tr ir te  W e r k e  u n d  C la s s ik e r  e tc .

Powszechnie znany, niezawodny środek 
na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
lluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie [ 
kufeze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut, I 
co dzień używany z zimną wodą do plu-

mszczy
n>:i od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRA K O W IE 
pp. aptek W7,  Iłetłijk i  © r  Scttvi- 
czetrski,  J. Trauczyński, E. Stockmar 
i J .  Jahn, J .  N. W alter, — w Tarnowie 
p. Wielogórski — w Bochni p. Niedziel­
ski — we Lwowie i na prowineyi każda 
prawie apteka i znaczniejsze handle.

_________  (1631-2-3)

Odznaczone w Paryżu 1867 .

W B . Directe Bestellungen unter Beifiigung des Betrages in ósterreichischen | 
Banknoten (Tostvorschuss wird hieselbst abseiten der Postanstalten nach den k. k. 
ósterreichischen Staaten nicht ertheilt) werdon sofort prompt ausgefiihrt.

iiegmnnd iimon in llam]bur^ 9
B i i c h e r - E x p o r t e u r

A B C - S t r a s s e  U r .  17.
frtiher: Grosse Bleichen 31.

Szybkie I pewne wytępienie
szczurów i myszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K. Mo ś ć  C e ­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. w y .  

ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

trucizną na szczury,
którą prawdziwą nabyć m ożna:

_  w K r a k o w i e  u p. f t .  J a ­
w o r n i c k i e g o ;  we Lwowie u pp. Kon­
stantego Iskierskiego, Adolfa Berlinera, 
Zygmunta Ruckera i P. Mikolasza; w Prze­
myślu u p. Kozłowskiego', w Stanisławo­
wie u p. Stecher v. Sebenitz; w Tarnowie 
pp. T. A. Wielogórski i H. Koy. (1446 6 -8 )

Cena sztuki 5 0  centów.

Uznanie z w łasnej woli.
Od długiego czasu cierpiałem szcze­

gólniej z rana na znaczne zaflegnuic- 
nic. Używałem przeciwko temu ró­
żnych środków lekarskich, jednak 
nadaremnie.

Po użyciu trzech ćwiartkowych fla­
szek białego syropu piersiowego G. 
A. W  Mayera uwolniłem s‘ę z tego 
mojego cierpienia w zupełności, i 
polecam ów syrop w podobnych wy­
padkach jak  najmocniej, gdyż tako­
wy natychmiast skutek sprawia.

Hamburg pod Harzem 21 Kwie­
tnia 1871 r.

C . F . S u t h o f f ,  kupiec.

$§^5P"Prr>wdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. W ik to ra  tie-  
dykf t  — i u p. Piotra Krckiewi- 
cza na Stradomin — w Tarnowie 
u p. W. T. A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machal- 
skiegn —  w Brzeżanach u p. B . Fa- 
denhccht.
('roszę uważać aa pieczątkę i etykietę.

SiftT'/.apewuione od fałszowania i naśla­
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia IS 'S , do L. 
!30/5>64.

wszystkich 
Pigułek czysz 

jeżących jedynie I 
PRAW DZIW E | 

ZIAR A 
ZDROWIA 

są u p o w a ż ­
nione we

Francvi. Od lat 70 w użyciu, uznane zostały po-1 
wszechnic za jeden z najskuteczniejszych środków 
przeczyszczających. M.,żna je  zażywać dowolnie 
tak na czczo ja k  prz / jedzeniu. Wymagać należy 
aby na feażdem pudełku i na prospekcie znajdo­
wał się podpis: A. K0UVIERE i początkowe li-1 
tery A. R. ua signum fabryki.

W Paiyżu w aptece Pa. Lewy, 45 , ulica St. I 
A ugustin , w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w I 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i [ 
Spiessa w W arszawie. (1056-21-2 )

|je s t do przyjmowania wszelkich 
wień dla tame.-znej okolicy.

znmO-
(1766-3-3)

§8*55'
f e s i

D u s z n o ś ć ,  c h r y p k a ,  k a t a r y  z a i l n w -  
n i o n e ,  wszelkie (ierpienia kanałów oddecho-1 
w ych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
r u r e k  a n t i a s t m a t y c m y c h  p. Lovasseur 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w  aptece p. T rau -1 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p Mikolasza, 
w Brodach w aptece p. Kullaka, — w 8kł>dacb 
materyałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w 
Warszawie. (1011-2124)

» S I R 0 P  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z l o d a n e m  P o ta s u
P* J . - P .  1 .A R O Z E , i r r z u i i k  

Ulica des Lions-Saint-Paul, 2, a> Paryiu.
Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas­

ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
szkodliwie na organizm. W  połączeniu zaś z 
syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez pieczeńs- 
twa przez każdą konstytucyą. Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzom stosować go lalwo 
do wszelkich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofulicznych i syfi- 
lityczuych zadawinonych; jak również przeciw 
gośścowi (rcumatyzmom), na które jest nieomyl­
nym specyficznym środkiem.

Dostać można w tUarszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP . Gallego i Spiessa; w 
Krakowi* w aptece P . Trauczyńskiego; w P ot- 
naniu w aptece P . doktora Mankiewicza; w* 

s  Lwowie w aptece P . Piotra Mikolascb.

('460-5-30)

ROTHSCHILD & CO., O perating 21, WIEDEŃ. P o l e c e n i a  g i e ł d o w e
wypełnia jak najtan ie j, zaknpuje i sprzedaje papiery państw ow e, losy 
pożyczkowe, akcye bankowe, kolejowe i przedsiębiorstw przemysłowych. 

L o a y  s in  w y p ł a t ę  r a t a m i .
Nasze ku rsa  rozsyłamy na żądanie darm o  i op ła tn ie . (1313-19-25)

paproszenle zakupna nowo wydanych Innsbrnckicli tak zwanych Tyrolskich losów,
?  m  które, ink nastenrie wviasnipnie vtvkazuie. iensze sa^ n ił potówka. a którvch pierwsze i nnihliłn7« c ism ian i. i  stvr.znia 1R79! <•

P A P I E R  I I I G O M . O T ,
m uszta rda  w  liściach  

d o  M y i i a i i i z m ó w ,
przyjętych w szpitalach paryskich, w am- 
Dulansach i szpitalach wojskowych, w ma­
rynarce francuskiej i w marynarce królew ­
skiej angielskiej. (10bł-2i-24)

Przyjęcia p jw yższe stanowią rękojmie 
doskonałości PA PIERU  RIGOLLOT, k tó­
ry  w jednej chwili może być przygotowany. 
Odznacza się czystością i łatwością użycia.

W ymagać należy, aby się I
na nim znajdował Dodois. I” • *UwOLL9T| 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille Su

których pierwsze i najbliższe ciągnienie już 3 Stycznia 1872 r.
Szanownych prywatnych odbiorców i będących z nim w związku kupców, że przyjął na I 

uprasza zatem dotyczące łaskawe zlecenia lub zapytania odsyłać tylko do I

I emple, 2«. W  Krakowie w aptece J .  Trau- 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p. Miko- 
lascha, w Poznania w ant. Dr. Mankiewioza.

IFOSFORAN ŻELAZA)
I P .L E R A S  DOKTORA U M IEJĘTNO ŚCI!

W y d a w c a  S ta n u U m  h r . T m r iu m d c i.

juk naśtęprie wyjaśnienie  wjkazuje, lepsze są,y niż gotówka, a
Podpisany Kantor wymiany ma zaszczyt zawiadomić niniejszem swych 

siebie zaciągniętą przez stołeczne miasto I n n s b r u c k  pożyczkę w kwocie 1 miliona złr. w. a., 
podpisanego Kantoru wymiany.

Krótkie zestawienie niektórych korzyści, które przedstaw iana pożyczka:
1. Ta pożyczka wynosi ogółem tylko 1 milion złr. i zostanie spłaconą kwotą 2,535,910 złr. w przeciągu 40  lat.
2. Je s t ona rozdzieloną na częściowe obligi (losy), z których każdy najmniej z kwotą 30 złr. musi być wylosowanym
3. Na losy te odbywają się 4  ciągnieni.* w roku z głównemi wygranemi na 1 3 , o o » .  1 0 ,4 6 0 0 ,  1 4 >,0 I » 0  *»r. ltd. , nasteDnie
4 Przedstawiają takowe -  pominąwszy już okoliczność, że stołeczne miasto Innsbruck przyjęło na siebie obowiązek płacenia, które z pewnością przedstawia każde

poręczenie, tembardziej jeszcze, ze stołeczne miasto odpowiada za to swym całym ruchomym i nieruchomym majątkiem w sądownie oszacowanej wartości wiecoi iak (M k o .o o o l  Połączenie w stanie ei«biom ,
pósrt ; w i o r e£ d % 1 r y m Pl « Znemi d°datkami d° I,0datkÓW '  POb°rami’ “  WSZdką PeWn° ŚĆ’ Ja,ląk° lwiuk sobie byczyć lubobm yślcć można i pod tym ^ ę Ł ' ” '“ ’ró ” "  rab ia jcy ch  k T e ^ r  ^

Aby więc swym Szanownym odbiorcom dać dowód, jak  się sam podpisany Kantor wymiany na wartość i pewność tego papieru nawet jako kapitału zakładoweEo źolmlekdaw relL^e°nn7bwifbnrt tL ! ! a^ e -ika,nieiszy
zapatruje, postanowił! takowy zachować pewną część tych losów, oświadczając i obowiązując się zarazem, że^ a /w sz ^ tk ie ^ ^ n ie g o  od ( t ó S z c g o  d n i^ lo  | d z i? l in ie  u £ j ?t n ^  s » m e ^

'  ......  ' “ ' Tnr,,ar'  “ “  ’ są zalety, które temu preparatowi zjednały uzua-'
nie w całym świecie.

Fosforan żelaza przywraca apetyt, 
ułatw ia trawienie, uśmierza boleści 
/.oładka, a najskuteczniejszym jes t dla kobiet 
na białe npławy (leueorrhće), a szcze 
gólniej zadziwiające sprawia skutki, kiedy idzie 

, „ MCJ . o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cier-
- . -  . . .  ,- - . « •« -   o — ■■ —V— . -   . , r -—b—*— *•» > » ; h u ! wygrane. Również i w uuum razie obowiązuje sie nodnisanv Kantor I P'9cy ch na bladaezkf. (1894-J.24)

wymiany, wszystkie . ^ ^ ^ P ^ h e m  na raty sprzedane wyż wymienione tak zwane Tyrolskie losy po upływie ostatniej raty  w przeciągu 8 dni odkupić rzeczywiście zapłaconą kwotą. Podpisany Kantor | m o ż n a  w Krakowie w aptece p Jó /e ta
^ ‘ "  “ • Medyka, — we Lwowie w 

aptecznych i w aptece p. 
aptekach pp. Berlinera i

Łaskawe zamiejscowe zlecenia uskutecznia podpisany Kantor wymiany za poprzedniem opłatnem nadesłaniem przypadającej kwoty wraz z 30 c. za cztery listy ciągnień w roku 1872 które I laka * U P- Franzosa,— w Poznaniu w a p te r e ^ ra  
potem optatnie odesłane zostaną. (1598 7 12) Mankiewicza, — w Warszawie w składach niate-

Kantor w y m ia n y  c. k. uprzyw. W ie d e ń s k ie g o  Banku h a n d lo w eg o  ( W i e n e r  H andelsbank) dawniej J. C. S o th e n  w W ie d n iu ,  Graben Nr. S i ^ f f i ^ £ ^ i J j ^ wsk,eg0> Ferd- A“K-

Igo Stycznia 1872 r. w pojedynczych sztukach po z łr. 30  w. a. zakupione" wyżej wzmiankowane losy
(o ile zapas wystarczy) w przeciągu jednego roku , t. j. do Igo Stycznia 1873 r. włącznie po cenie zakupna, t. j .  również po 30 złr. wypłaci przez co I

lżą, edvż w nrzeciacm iedneim roku może ten lo" Ł— ~J~! • —• ’ --• - - I
z u  l i i t r i a o

149 ,49490  z ł r .

więc każdy kupujący, tak i'lo s najprz”ód na ż a d n e  r y z y h o  się nie naraża, gdyż w przeciągu jednego 'roku  może ten los każdejchwIlT no ’caYkowitei I 
cenie zakupna sprzedać, następnie zaś gra tym sposobem z u  i l u r m o  w 4 ciągnieniach na główne wygrane 9 4 9 ,0 4 9 4 9 , 1 3 , 494149 ,  149,414949,1

i t. d.
, Takie losy.bez wspomnianego zobowiązania się odkupienia, sprzedaje podpisany Kantor wymiany, zawsze ściśle według kursu dzienn/m  I

j obecnie po 26 złr. w. a za sztukę Losow tych nabyć można także prawie we wszystkich Kantorach wymiany, tak w Wiedniu, jak  też i na prowincyach po kursie dziennym. Chcąc iednak k a ż d e m u  
; przystępnem uczynic zakupno tych losów, wydzielił podpisany Kantor wymiany dalszą ilość tych losów, które sprzedaje w 30 miesięcznych ratach tylko po 1 złr. w. a., przyczem już po wołacie uierwszei 
( raty  tylko 1 złr. i rządowej należytości stemplowej, można graś w najbliższych ciągnieniach na główLe wygrane i w ogóle na wszystkie wygrane. Również i w takim razie obowiązuje się podpisany Kantor

Podpisany Kantor

OwaonkMni Dmk*rni B CZASU* W. Kirr.hmayerm. R * % d « »  D r n k a r a i  J ó z t f  Ł m k o c iń tk i-


